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JAK DAWNI REGIMENT ARZE 
UKRAIŃSCY I PODOLSCY.
CZAS POKAZAĆ, ŻEŚMY POLSCY 
POSIADACIE TEJ KRAINY,

CHOĆ BEZ HEŁMÓW I KIRYSÓW; 
TO WSZAKŻE NIE DO PIERZYNY 
TYLKO, I NIE DO KIELISZKA.

(SŁO W A C K I).
WINCENTY MACKIEWICZ.

Prawdy zapomniane
„W  dogm aty w ierzy się dlatego, że się 

je często  powtarza'* —  m ów i O skar W ilde i 
ni? przesądzając w artości tego paradoksu —  
w niosek, k tóry z niego m ożna w yciągnąć, że 
zagadnienia przem ilczane, czy  nie przypom i­
nane— zanikają w  nas, głaszczą nas po tw a­
rzy —  jak sny, k tórych  nie m ożem y p o w tó ­
rzyć —  w ydaje się b y ć  słusznym i logicznym .

Tak jest —  napraw dę. Ze nie —  przypa­
lani żelazem  żadnem  —  bagatelizujem y m ę­
czeństw o. Zapom inam y o czem ś, tylko dla­
tego, że dzielą nas od  tego trzy w’ eki czy  
czterysta kilom etrów .

*

TaK jest z zagadnieniem  ziem  połu dnio­
w o  - w schodnich : z Rusią Czerw oną, W o ły ­
niem, Podolem  i Ukrainą.

N iegdyś kw itnące w  dziejach R z e czy ­
pospolitej siedem nastow iecznej —  darami 
w spaniałej i piękne) historii, nazwiskam i —  
które splendor przynosiły dziejom  ojczystym
—  b y ły  te sp ra w y  rusk ie  —  n iem al w e w n ę trz ­
n ym i spraw am i P o lsk i, w agą  i p o w a g ą — sw e ­
g o  zn a czen ia  na ruD ieżach  —  u zu p ełn ia ły  
w spa n ia ły  m on olit  epok i S o b ie sk ie g o .

N iezaprzeczen ie w ysuw ają się ziem ie te
—  na czo ło  zainteresow ań polsk ich  —  w  e p o ­
ce  ow ej, n iechybnie, rola ich i w  dziejach p o ­
litycznych  i w  dziejach kulturalnych —  jest 
w ielka.

Jest m om ent, k iedy są kluczem  —  k tó ­
ry m oże o tw orzyć P olsce  bram ę w ypadow ą—  
dla rosnącej i dojrzew ającej ekspansji po li­
tycznej —  na w schodzie, k iedy stopn iow o d y ­
namizm zachodni —  zaczyna w ygasać, a lam
—  na rubieży dw óch  kultur, m oże d w óch  świa 
tow naw et —  tw orzy  się punkt newralgiczny, 
k tórego poruszenia —  dokładn i" notuia czułe 
sejsm ografy państw  zachodnich.

Naturalnie, że taka cecha  tych  ziem —  
kształtuje w  pew nym  kierunku dumy naro­
dow ej —  i psyche jej m ieszkańców .

W  stosunku w prost propoi cjonalnym  
do roli i znaczenia tych ziem —  rośnie i zna­
czenie, w p ływ , dobroczynna sugestia naro­
dow ej w ażności —  na resztę Polski, rodzi się 
w  tym jednym  m oże w ypadku— dobroczynna 
zazdrość, praw ie cnota —  narodow a.

Płynie to w szystko —  i z czeg o  innego 
jeszcze : ziem ie te są kam ieniem , rzuconym  
przez Boga na szaniec, na szaniec, k tóry  ma 
b ron ić chrystianizmu.

Na udeptanym  placu tych ziem  —  Rusi 
C zerw onej, Ukrainy, W ołyn ia  i Podola  —  p o ­
tykać się będą  nie tylko dwa światy, nie tyl­
ko dw ie kultury —  p otyk ać się tu będą prze- 
dew szystkiem  dwie idee: muzułm ańska i chi ze 
ścijańska, a w  ostrzu kling —  w pierających  
się w  siebie przeciw n ików  —  hartow ać się

będzie św iadom ość narodow a, z której czer 
pać —  potem  w  czasach  porozb iorow ych  
z p om ocą  Sienkiew icza, zaczną w szyscy.

Z iem ie  te —  ja k o  p u szcza  w ia ry  Chry­
stu sow ej, ja k o  p rz y s ło w io w e  już antem urale 
chi istianitatis —  urosną  d o  sym bolu  R y c e r z a  
o s ła n ia ją ceg o  p iers ią  w łasn ą  i m ieczem  re sz ­
tę E uropy .

A  z tego znów  —  dla ziem  tych w y roś ­
nie pow aga i prym at w  R zeczypospolite j, na 
k tórą  patrzeć będą —  narody południow e np.

gniecione niew olą turecką —  przez pryzmat 
—  w ażności tych ziem właśnie południow o - 
w schodnich.

—  Nie da się zaprzeczyć —  że takie 
znaczenie tych ziem, często  uniwersalne, a 
nie tylko lokalne —  czyniło  w  pew nym  sen­
sie i z rycerstw a kresow ego, tak jak z ziem, 
które zam ieszkali —  rodzaj godnego p ietyz­
mu, kultu czynnik —  a to nic, że renesans te ­
go pietyzm u —  przyszedł dop iero  w  w ieku 
XIX, uspraw iedliw iają to w  zupełności per-

Stary— posępny zamek, który czołem trzyma, 
Różne przybiera ksztalty— chmur łamany wirem 
I w dzień strzelnic błękitnych spogląda oczyma, 
A  w nocy jak korona kryta żalu kirem,

Fot.fJ Buł/jak
Często szczerby wiekowe przesuwa powoli, 
Na srebrnej księżyca wschodzącego twarzy.

(J. SŁOWACKI)

spektyw y dziejow e— które im są bliższe. te| 
nie w y raźniejsze.

N ieszczęście rozb iorów  —  kazało szi 
kać w pierw iastkach kresow ych , w dawnyc 
jego św ietnościach  —  tych sił, koniecznyc 
dla n arodow ego przetrw ania —  których  z\ 
brakło w spółcześn ie żyjącym .

Jak m ówi Bogum ił Jasinow ski *) ,,pe\\| 
ne treści św iadom ości narodow ej, pew ne jJ 
składniki i akcenty, które w swem  specyficz 
nem „k resow em " zabarwieniu stały się 
pew nej m ierze w łaściw ością  ca łego  narodiJ 
Nie popełniając w ielkiej przesady, pow iedzie] 
można, że klimat duchow y ziem południowe 
w schodn. h stał się jakgdyby klimatem di 
chow ym  całej Polski, na przeciąg ca łych  p o i 
koleń, a działo się tak zgodnie z w ielką praw ] 
dą, że um rzeć w pierw  musi w  życiu realner 
to, co  ma narodzić się w pieśni".

Nie pozw ala  się tedy zanegow ać teij 
fakt oczyw isty , że w raz ze zdrow otnem  po| 
w ietrzem  ożyw czem  tej czarnoziem nej płyt^ 
—  które w iało  na resztę Polski, szedł prąd- 
afirmacji życia  n arodow ego, który nie uczy] 
już buńczucznie potrząsać karabelą  (choć i tc 
b y ło  u k on federatów  barskich), ale daw ał si-l 
łę— do przetrw ania, do zachow ania tych pier-| 
w iastków  ducha polsk iego —  z k tórego  się 
w yw odziła  k iedyś szczytna misja stanicy kre-| 
sowej.

*

T o nic, że to w szystko było. Dziś, k ie ­
dy rzeczyw istość —  dla tych ziem  —  nit 
zdobyła  się jeszcze na ostateczny w yraz wy-| 
pow iedzi —  jakiem i je ch ce m ieć —  dobrzel 
jest przypom nieć —  czem  te ziem ie były , kie-] 
dy żyły  i czem  by ły  —  nawet po swojej śmier-J 
ci politycznej i ty lko politycznej.

D obrze jest —  kiedy wahająca się szala] 
nie w ie na czy ją  stronę ma się p rzew ażyć' 
autonom ii ukraińskiej czy  polskiego w łada ­
nia, dobrze jest przypom nieć —  ze tu na tych | 
w łaśnie ziem iach —  nieśm iertelny duch naro­
du polsk iego —  odnosił zw ycięstw a nad sobą 
i nad wrogam i.

D obrze jest w reszcie —  i dlatego je ­
szcze te spraw y przypom nieć, byśm y —  p o ­
ch łon ięci m rów czym  w ysiłk iem  dźwigania c o ­
dzienności, niepom ni na „p rzod k ów  naszych 
św ietność" —  ,,o sile nie zapom nieli", która 
tu właśnie, na tych ziem iach południow o - 
w schodnich  —  w Rusi C zerw onej, na U krai­
nie, Podolu i W ołyniu  —  była  królew ską, 
dumną p ieczęcią  —  którąśm y kładli na uni­
w ersałach  polsk iego życia  n arodow ego j 
polskiej św iadom ości narodow ej.

MIĘDZYRZEC Fot. J. Bułhak

*) „Podstawowe znaczenie kresów połud­
niowo - wschodnich" (Pamiętnik Literacki—rocz­
nik XXXIII — zeszyt 2).
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CHAŁ STARCZEWSKI.

Ukrainizacia Wołynia
Dziennik ..S łow o N arodow e ', w ycho- 

ząey w e Lw ow ie, podał w Nr. 21 b.r. bardzo 
iekawe w>jątki z pam iętnika niejakiego 
mytra W itow skiego, oficera austro-ukraiń-

2go legionu „Liczonych Strzelców", który 
’ 1916 r. przysłany był na W ołyń przez au- 
triacką komendę wojskową dla prowadze- 
ia agitacji ukraińskiej wśród prawosławnej 

udności wołyńskiej (pamiętnik ten znajduje 
ię w bibliotece uniwersyteckiej we Lwowie 
-  w rękopisie). W itowski opisuje między 

nnymi, jak w jednej ze wsi wołyńskich zwo- 
ał zebranie, na które przyszedł wójt-Polak, 

dziesiętnik wiejski i dwu chłopów.

„Czekali, czekali na większą liczbę u- 
czestnikow", pisze dalej dosłownie Witowski, 
„i nie doczekali się... Zmuszony więc byłem 
coś niecoś przemówić i odszedłem na kw a­
terę z ciężkim bólem serca i pewnego rodzaju 
rezOwacją do roboty. Przeklinałem tę go­
dzinę, kiedy wyjechałem na W ołyń, przekii- 
nałem i tych, którzy mnie wysłali. Bo pro­
szę sobie wyobrazić, żeby to w jednej wsi 
tak było, a to co dnia to samo i to w każdej 
wsi. Hej! hej! z jakimiż myślami wyjeżdża­
łem. Po drodze układałem plany roboty, ma­
rzyłem o wolnej Ukrainie, a tu masz, rób 
wolną Ukrainę!" —

„Ne bude Hryniu z toji muki nijakoho 
chliba", konkluduje wreszcie ten austro- 
ukraiński emisariusz i agitator.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że Ru- 
sini wołyńscy, nie posiadając żadnego uświa­
domienia narodowego, stanowili materiał et­
nograficzny, z którego przez umiejętną poli­
tykę można było stworzyć rusiński odłam 
narodu polskiego. Polityka narodowościowa 
władz polskich na W ołyniu poszła jednak 
inną drogą. Po początkowym  okresie zupeł­
nej bezplanowości w tej dziedzinie, poczyna­
jąc od 1928 r„ zaczyna się planowa, syste­
matyczna ukrainizacja W ołynia, prowadzona 
od góry przez władze państwowe, przy za­
stosowaniu bezwzględnych i radykalnych me­
tod, Sprowadzono i osiedlono na W ołyniu 
przeszło 100 rodzin b. petlurowskich działa­
czy, mieszkających poprzednio na emigracji 
w centralnej Polsce, a nawet w Czechosło­
wacji. Z nich stworzono jądro ukrariskiej in­
teligencji w miastach, osadzając ich na posa­
dach w urzędach państwowych i samorządo­
wych.

Ta importowana inteligencja ukraińska, 
przy urzędowej i materialnej pom ocy admi­
nistracji państwowej, stworzyła całą sieć sy­
stematycznie i planowo skonstruowanych or­
ganizacji i instytucji ukraińskich, obejmują­
cych wszystkie dziedziny życia. Powstaje 
więc „W ołyńskie Ukraińskie Objeónanie", 
organzacja polityczna, posiadająca dziś około 
180 ośrodków organizacyjnych. Powstają 
„Ridne Chaty" w miąstach i „Proświtiariskie 
Chaty" po wsiach, —  są to kluby oświatowo- 
towarzyskie. Powstają biblioteki, chóry, te­
atr, oraz prasa polityczna, zawodowo-rolnicza 
i spółdzielcza. Następuje stopniowa ukraini­
zacja cerkwi. Jednocześnie doktrynę ukrai- 
nizmu —  (bo ukrainizm nie jest dotychczas 
pojęciem narodowym; jest jedynie doktryną 
polityczną) —  szerzy Liceum Krzemienieckie

w sw oich szkołach, seminariach nauczyciel­
skich i uniw ersytetach ludow ych  oraz organi­
zacje m ieszane narodow ościow o, subsydio­
wane z funduszów publicznych, jak Zw iązek

M łodzieży Wiejskiej (dziś w 76%  ukraiński), 
T-w o Organizacji i Kółek Rolniczych, Zwią­
zek Spółdzielczy "Hurt" i t. p.

W  1936 r„ popierany przez władze 
państwowe na W ołyniu tygodnik ukraiński

„Ukraińska Nywa", pisze, że „naród ukraiń 
ski jest prawnym i naturalnym współgospo­
darzem państwo polskiego i ziemi w ołyń­
skiej" („Ukr. N ywa" z dn 12. VIII 1936 r.). 
Teoria politycznego condominium polsko- 
ukraińskiego na W ołyniu uznana zostaje 
przez miejscową administrację za postulat 
polskiej racji stanu. Polityczna grupka 
„Znicz", składająca się przeważnie z urzęd­
ników wydziału polityczno-społecznego U rzę­
du W ojew ódzkiego w Łucku, ogłasza w 1936 
r. deklarację ideową, w której czytamy, co 
następuje:

„Ludność ukraińską uważamy za w spół­
gospodarzy Ziemi W ołyńskiej", a dalej: 
„...Chcemy realizować nakreślony przez Mar­
szałka Piłsudskiego plan i współpracować z 
Ukraińcami w osiągnięciu przez n.ch ideału 
budowy własnej niepodległości, wierząc, że 
szczery i bratni stosunek narodu polskiego i 
ukraińskiego da w przyszłości sławę i potęgę 
obu krajom " (tyg. ..W ołyń" Nr. 16 —  1936 r.).

Tygodnik „W ołyń", organ wojewody 
wołyńskiego, umieścił w Nr. 36 —  1937 r. ar­
tykuł Józefa Łobodowskiego (publicysty i po ­
ety, nawiasem mówiąc, usuniętego z wojska 
i karanego sądownie za komunizm) p.t. „F ik­
cje i urojenia". W  artykule tym p. Łobodow - 
ski pisze:

„Niejednokrotnie świadomość własnej 
historycznej odrębności, minionej świetności,

czego Ukraińcom odmówić niepodobna (? 
przyp. mój) wystarcza do skrystalizowania 
się decydującego w życiu narodu pędu ku 
samodzielności". Jeżeli ustęp ten zestawimy 
z twierdzeniem p. Łobodowskiego, że „nie­
ma... żadnej podstawy do wmawiania w sie­
bie zasadniczych różnic między wołyniakiem 
a Ukraińcem z Kijowa", to intencja w yw o­
dów ideowego publicysty organu wojewody 
wołyńskiego staje się wyraźna.

r .  w - -  n
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Ukrainizacja W ołynia została więc for­
malnie całkowicie przeprowadzona. U rzędo­
wy spis ludności z 1931 r. wykazuje na W o­
łyniu 68%  Ukraińców, a zaledwie 0,4°/o nie 
uznających doktryny ukrainizmu Rusinów. 
(Dla porównania podaje odnośne cyfry dla 
woj. Lwowskiego: 18,5% Ukraińców i 15,6% 
Rusinów.)

Faktycznie ta narzucona z góry ukrai­
nizacja jest dotychczas raczej zewnętrzna i 
przeważnie jeszcze nie dotarła do wewnętrz­
nych uczuć ludu wołyńskiego, Chłop w ołyń­
ski z nieufnością przygląda się całej tej prze-

(W . POL).

ważnie nie zrozumiałej dlań akcji urzędowego 
ukrainizmu, a czasem potrafi nawet stawić 
zdecydowany opór, na przykład w kwestii 
ukrainizacji cerkwi.

O wiele gorszym objawem są w ytw o­
rzone przez forsowne ukrainizowanie ludno­
ści W ołynia fermenty polityczne, które tw o­
rzą znakomite podłoże dla agitacji czynników 
wywrotowych i terorystycznych. Pod płasz­
czykiem narzuconych pro-rządowych organi­
zacji ukraińskich, zaczęła się szerzyć zakon­
spirowana robota O. U. N. (Org. Ukr Nacjo­
nalistów) i K.P.Z.U. (Kom. Partia Zach. Ukr.). 
Charakterystycznym objawem jest, że te dwa, 
zdawałoby się zupełnie sprzeczne kierunki 
polityczne, na W ołyniu przeważnie się łącza 
i działają wspólnie. Rezultatem tego pośred­
niego skutku urzędowei ukrainizacji W ołynia 
jest zamordowanie ok. 40 policjantów, wiele 
innych zamachów terrostycznych, „pacyfika­
cja" policyjna szeregu gmin oraz liczne pro­
cesy sądowe, które ponad wszelką wątpli­
w ość wykazały tworzenie się terorystycz­
nych jaczejek wywrotowych w łonie le­
galnych, tworzonych urzędowo, organizacji 
ukraińskich.

A  ludność polska na W ołyniu? Nielicz­
na (16,4%). Zdezorjentowana, rozbita ideowo 
i organizacyjnie nie znajdująca żadnego na­
leżnego poparcia i pom ocy ze strony władz 
państwowych, jest ludność polska na W oły ­
niu Kopciuszkiem we własnej ofiarnie wywal­
czonej Ojczyźnie. Bezradnie i z rozpaczą w 
sercu przyglądali się Polacy wołyńscy, prze­
ważnie biernie, temu niezrozumiałemu za­
przepaszczeniu polskości ich dzielnicy. D opie­
ro w 1937 r. zaczęła się wyraźna i zdecydo­
wana reakcja. W ielki proces polityczny, 
wszczęty w lecie z. r. przez świeżo zorgani­
zowane Stronnictwo Narodowe w Łucku 
przeciwko organowi pół-oficjalnemu w ojew o­
dy wołyńskiego tygodnika „W ołyń  , poruszył 
opinję publiczną całej Polski. W ykazał on, 
że w walce przeciwko ukrainizacyjnej poli­
tyce władz państwowych na W ołyniu jedno­
czą się wszystkie sfery i grupy ludności pol­
skiej.

Świadkami, powołanymi przez Stronnic- 
ctw o Narodowe w tym procesie byli między 
innymi komendant okręgowy Strzelca, pre­
zes miejscowego oddziału legionistów, autor 
słów pieśni „1 Brygady" i t. p.

Nieosiągalna gdzie indziej konsolidacja 
polityczna w Polsce, nastąpiła de facto na 
W ołyniu w dziedzinie walki z urzędową po­
lityką ukrainizacyjną.

Polacy wołyńscy spełnili swój obow ią­
zek, zaalarmowali rząd i opinię publiczną ca ­
łego kraju o rozpaczliwej sytuacji politycznej 
na W ołyniu Rezultatu jednak nie osiągnęli. 
Ukrainizacyjna polityka trwa nadal i autorzy 
jej pozostają na stanowisku.

Odpowiedzialność za taki stan rzeczy 
w obec Boga i historii nie ponosi obecnie już 
społeczeństwo polskie na Wołyniu

Hnidawa —  Łuck, w lutym 1938 r.

ŁAW RA POCZAJOWSKA. Fot. J. Bułhak

DROGA PRZEZ JAR. Fot. J. Bułbak

W  jarach kraj ku rzekom spada,
Ziemia głuchym jękiem gada,
IDumka mówi o przeszłości,
A  wiatr bieli stare kości.
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STANISŁAW JANICKI.

OSTRÓG.

Na wzgórzu szeroko zamek się rozpiera.
Baszt swych strzelnicami na chaty spoziera,
Z herbami nad bramą, swym kamiennym stropem, 
Góruje nad siołem jako pan nad chłopem.

(A D ^M  PAJGEPT)

Fot. J. Bułhak KRZYŻ PRZY DRODZE.
Tyś nam Panie! na dziedzinę 
Błogosławił Ukrainę;
Umalował w blask i kwiecie,
Że jest jako jedna w świecie.

(BOHDAN ZALESKI)

Fot. J. Bułhak

Własność polska na Wołyniu maleje...
W ołyń, jedna z na,bogatszych ziem pol­

skich, o wspaniałej kulturze rolnej (dziele Po­
laków), ucierpiała podczas wojny najbardziej.

W ielomiesięczne walki nad Stochodem, 
poryte okopami pola. spalone przez Kozaków 
dwory, wreszcie późniejsze wyczyny wojsk 
atamana Petlury zamieniły bogaty ten kraj 
niemal w perzynę.

Z chwilą odzyskania Niepodległości spo­
łeczeństwo polskie, ściśle mówiąc inteligen­
cja polska (52°/o ogółu inteligencji) i ziemiari- 
stwo zaczęło pracować nad odbudową W oły ­
nia. Nikt chyba z najbardziej zacietrzewio­
nych radykałów nie zaprzeczy, że właśnie 
szlachta, jako jedynie prawie polski element, 
nie tylko miała zasługi w przeszłości ale sta­
nowi i obecnie żywioł, którego lekceważyć 
nie wolno. W ołyń nie może być zaliczany 
ani do Polski B ani C, tylko musi być trakto­
wany inaczej, inaczej, jak dziś i inaczej, jak 
inne dzielnice Polski. W ołyń jest dla nas 
częścią Kresów W schodnich i dla tego musi­
my nań zw rócić baczniejszą uwagę. W  smut­
nej pamięci ,,Wileńskim Klubie Dyskusyjnym 
wyrażono się o W ileńszczyźnie i W ołyniu 
,,t. zw. Kresy W schodnie". Nic dziwnego — 
dla niektórych „P olak ów "1 są to ziemie oku­
powane, dla nas —  są to ziemie polskie. I je ­
żeli W ołyń jest zamieszkały w mniejszości 
przez Polaków, świadczy to o tolerancji daw­
nej Reczpospolitej, pod której skrzydłami zył 
bezpiecznie i rozwijał się gospodarczo lud 
wołyński, dla którego słowo: ,,pan“ i „kato­
lik" były synomimem Polaka, a który nazy­
wał siebie tutejszym.

W  jednym z swych pięknych kazań ks, 
prałat Tokarzewski, b. kapelan Naczelnika 
Państwa i Prezydenta R. P„ tak się wyraził:

„K iedy krwią najlepszych synów swoich 
W ołyń został znowu pow rócony pod rządy 
polskie, lud miejscowy prawosławny nie w ie­
dział i nie rozumiał, jakiej jest narodowości. 
Zapytywany odpowiadał: my tutejsi. I oto 
za polskie pieniądze, nieraz kosztem honoru 
i interesów polskich, m iejscowego chłopa pra­
wosławnego nauczono, przekonano i wbrew 
nieraz jego woli, wmówiono w niego, że jest 
Ukraińcem, nauczono śpiewać „szcze ne 
wmerła Ukraina", o której on dowiedział się 
poraź pierwszy od Polaków: dzieciom pol­
skim kazano uczyć się ich mowy; stworzono 
im własną ukraińską cerkiew, teatr ukraiński, 
pisma ukraińskie i kluby „ridne chaty" i po ­
lityczną organizację W . U. N. —  cóż więcej 
miała dać władza polska na Wołyniu. Im, 
obywatelom polskim, na polskim Wołvniu, 
kswią polską Polsce zwróconym.

Hojną ręką siano tu na W ołyniu ziarna 
ducha narodowego Ukraińskiego, o którym 
oni dotąd pojęcia nie mieli. Tak siano ziarna 
ducha Ukraińskiego. I nie od dziś zbiera się 
żniwo".

W  polskich rękach znajdowała się pra­
wie połowa całej własności ziemskiej, a inte­
ligencja polska przodowała we wszystkich 
dziedzinach życia i temu właśnie W ołyń za­
wdzięczał swój polski charakter. Nie zor­
ganizowanie handlu polskiego nie zaopie­
kowanie się osadnictwem, parcelacją na 
Wołyniu, jest wielkim błędem politycznym. 
W ielka własność polska to jest kapitał naro­
dowy, którego niszczyć nie wolno. Zdawało­
by się, że z chwilą odzyskania Niepodległości 
zarówno stan posiadania, ak i ludność pol­
ska na W ołyniu wzrośnie —  niestety stało się 
inacze1 Do roku 1923 większa własność pol­

ska uległa rozdrobnieniu i zmniejszyła się 
o 20"/o, wtedy gdy większa własność ziem­
ska nie polska zmniejszyła się o 77"/n, ale pol- 
kość W ołynia raczej na tein zyskiwała, zie­
mia bowiem przeszła w ręce osadników w oj­
skowych i drobnych rolników, pochodzących

W lEo WOŁYŃSKA.

Cyfra ta jest jednak w rzeczywistości 
większa, gdyż zarówno średnia własność pol­
ska jak i drobna własność poniosła straty na 
rzecz Ukraińców, Czechów i Niemców.

Parcelacja, która miała zasookoić głód 
ziemi, podnieść dobrobyt kraju, wreszcie mo­
gła i powinna była wzmocnić żywioł polski na 
Kresach —  wydała na Wołyniu b. smutne 
wyniki. Zapas ziemi jest na wyczerpaniu, 
60%  ziemi nieskomasowanej — a własność 
polska poniosła straty niepowetowane.

Ziemiaństwo, dawniej nadzwyczaj aktyw­
ne i odegrywujące wielką rolę, traktowane 
jest po macoszemu, żyje w ciągłej obawie, że 
część ich majątku (często najlepiej zagospo­
darowanego) w mechaniczny wprost sposób 
będzie wycięte i zabrane na parcelację.

Czasy utracjuszy i „bałagułów" na W o­
łyniu minęły bezpowrotnie. Dziś Księżna X. 
dostaje miesięcznie z domu 200 zł, mąż 1000, 
oboje pracują cały dzień jak zwykli śmiertel­
nicy, że czasem sztandar z herbami rodowymi 
wciągany jest na maszt starożytnego zamku,

z innych dzielnic Polski. Po roku 1923 za­
czyna się katastrofalny wprost spadek włas­
ności polskiej. Osadnicy często nie zdołali się 
utrzymać na Wołyniu, ziemia zaczęła prze­
chodzić w ręce Ukraińców, którzy zaczęli 
przejawiać coraz większą aktywność.

na Wołyniu

Fot. J. Bułhak

lub pałacu, nie szkodzi to nikomu, w epoce 
gdy zarobki zarządców przymusowych się­
gają kilku i kilkunastu tysięcy złotych, a na 
oalcach noworyszy połyskują sygnety z nie- 
znanemi nikomu herbami.

W szędzie na W ołyniu wre praca, gdy 
roku 1921— 23 spotykałem jeszcze na polach 
okopy, dziś wznoszą się tam plantacje chmiel­
ne, rosną buraki cukrowe lub łany cudowne­
go zboża prawie w każdym większym mająt­
ku jest zawodowa chlewnia, obora. Stopa ży­
ciowa ziemiaństwa jest niesłycnanie niska. 
Majątki są szalenie zadłużone. *)

Żydzi tylko nie mogą narzekać, w rę­
kach ich znajduje się nadal cały handel zbo­
żem i młynarstwo. W iększa własność żydow ­
ska z 34 tys. 337 ha wzrosła do 53 tys. 662 ha. 
Nic więc dziwnego, że panów Zafranów moż­
na odwiedzić dziś w jednej ze starych siedzib 
polskiej arystokracji.

W ołyń szybko się ukrainizuje, dawniej 
ludność wołyńska nie miała nic wspólnego z

Rusinami, nikt z Ukraińców nie chciał cho­
dzić na przedstawienia operetki rusińskiej 
pamiętam fakt, że gdy do Żytomierza weszły 
wojska petlurowskie t. zw. siczywicy, to sam 
musiałem im wynosić wodę do picia, gdyż 
nasza służba (ukraińska) odmówiła służenia 
„nimcom".

Na Wołyniu, Ukrainie i Podolu wszyscy 
umieliśmy rozmawiać po ukraińsku mimo, że 
nik nas nie zmuszał do uczenia się tego języ­
ka. Było tak i dawniej starosta Kaniowski 
Potocki, fundator Ławry Poczajowskiej, co 
batożył chłopów rozmawiał prawie tylko po 
ukraińsku. W  roku 1831 w obozie powstań­
czym jazdy Różyckiego często rozlegał się 
język ukraiński, śpiewano też tam pieśni 
ukraińskie pióra Padury. W  roku 1863 ideali­
styczna młodzież powstańcza szła do dzikiego 
chłopstwa ze „Złotą Hramota". A  lud pałał 
nienawiścią do Lachów. I jak pisał do guber­
natora pogromca powstańców generał Knecke 
„gdyby nie nasze wojska nie zostałoby (na 
Wołyrnu) ani jednego Polaka ani kościoła". 
Tak powstańców przed okrutną śmiercią ra­
towały wojska rosyjskie, by oddać ich na­
stępnie w ręce „sprawiedliwości". Przed w oj­
ną służba polska rozmawiała na Wołyniu 
między sobą przeważnie po ukraińsku i tyl­
ko „od święta" w niedzielę rozmawiała po 
pańsku tj. po polsku. Umieli rozmawiać po 
ukraińsku tylko chłopi i Polacy nic więc 
dziwnego, że w ministerstwie ukraińskim w 
Kijowie redagowano pisma najpierw w języku 
rosyjskim a dopiero później z trudem tłuma­
czono je na ukraiński. Nie było Ukraińców, 
dopiero w Polsce spotkałem ukraińskich 
działaczy jak pana posła Podhirśkiego, o któ­
rym słyszałem, że nazywał się dawniej Pod- 
gorskij i uchodził za Rosjanina.

Dziś różnice między M ałopolską a W o­
łyniem zacierają się prawie zupełnie. Po ca­
łym W ołyniu rozsiane są doskonale zorgani­
zowane i prowadzone spółdzielnie mleczar­
skie (nie słyszałem o wypadku nadużyć), pro­
wadzone przez prostych chłopów pod czuj- 
nem okiem instruktorów „M asłosojuza". 
Organizacja ta, która zmonopolizowała 
handel nabiałem w M ałopolsce, w pły­
wami swemi obejmuje cały W ołyń Ten 
kontakt „handlowy" Masłosojuzu z W o­
łyniem jest niezwykle niebezpieczny, oprócz 
bowiem olbrzymich funduszy, rozporządza on 
mnóstwem instruktorów wyrobionych ideowo 
i politycznie. Instruktorzy „M asłosojuzu" to 
ludzie młodzi, z wyższem lub średniem w y­
kształceniem —  patrjoci ukraińscy, którzy 
pracują nie tylko fachowo, ale i politycznie. 
Ukrainizacja cerkwi prawosławnej i akcja 
księży unickich (interpretacja posła W ojcie­
chowskiego w sprawie działalności M etropo­
lity Szeptyckiego) zbliża coraz bardziej i jed­
noczy W ołyń z Rusią Czerwoną,

Nie jesteśmy hakatystaini, ale n\e m o­
żemy pozwolić na to, by na ziemiach polskich 
tworzono Ukrainę. Zwłaszcza dzisiej, kiedy 
najaktualniejszem hasłem jest obrona granic, 
gwałtowne niszczenie polskiej własności, mo­
że wytworzyć całą dzielnicę, zamieszkałą 
przez zwartą grupę wrogiej nam ludności.

Stanisław Janicki.

*) Dane statystyczne: „Większa i średnia 
własność na Wołyniu". Wydawnictwo Związku 
Ziemian Wołynia.

W roku 1913
Większa własność polska liczyła 647 tys. 357 ha

niepolska 576 tys. 592 ha

W roku 1921
Większa własność polska liczyła 623 tys. 112 ha

niepolska 414 tys. 389 ha

W roku 1936
w rękach polskich pozostaje 379 tys. 339 ha

W latach 1921 —  1938 r.

w ręce obce przeszło 248 tys. 223 hektarów!!!
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( LUDW . LEW Ruś w życiu umyslowem
WJaśnieswy, jak anieli, wytrzeźwieli, doirzeli krajów naszych cudownej piękności 
Promień nowej oświaty na tnreckie makaty, w nasze ciemne uderzył alkowy 
Od stepów przyszły szumy wiatrów, smętki i dumy, a od Litwy szum drugi,

sosnowy.
(SŁOWACKI)

R ozw ój życia  du ch ow ego stw orzył na 
ziem iach litew sko - ruskich dawnej Polski 
g łębok i zw iązek  m iędzy krainami tego obsza ­
ru, zw iązek  w yrażający się w  centralnej roli 
W ilna, jako Siedziby w spólnego dla tych ziem 
uniwersytetu i jako ogniska literaratury. Po 
rozb iorach  spójność i odrębność w schodu 
Polski w ystępuje ze szczególną w yrazistością . 
O ddzielone od reszty Polski, ziem ie te zespa­
lają się w  O kręg N aukow y W ileński. W  jego 
obręb ie  p rzech ow a ły  się, jako spadek po  uni- 
cestw ionem  Państwie, praw o polsk ie i szkoła 
polska. Z poddanych  germ anizacji ziem  za­
chodnich tu się przenieśli nauczyciele  i u cze ­
ni, b y  —  w spólnie z siłami m iejscow em i —  
stw orzyć okres św ietności kultury narodow ej. 

Trzydziestoletn i w ysiłek  W ilna i jego 
kolonji południow ej, K rzem ieńca zapew nił 
ciągłość rozw oju  kulturze d oby  Stanisła­
w ow skiej, zain icjow ał życie  naukow e Polski 
na w szystk ich  polach (w hum anistyce, p rzy­
rodoznaw stw ie, naukach stosow anych), w y ­
chow ał ogrom ny zastęp inteligencji, która 
przez ca ły  w iek XIX  utrzym ała polsk i cha­
rakter „k ra jów  zabranych", przeniknęła do 
innych dzielnic, pojaw iła się grom adnie na 
emigracji, czynna była  na wygnaniu —  w R o ­
sji, na K aukazie i Syberji, w szędzie w ybijając 
S»ę sw oją  inicjatyw ą tw órczą.

nił ją tłem przepysznem  sw oich  utw orów , 
bom w iskiem  boha ierów , celem  w łasnych tęs­
knot. A  obok  niego pojaw ia  się na przestrze­
ni czasów  p orozb iorow ych  św ietny zastęp  p o ­
etów , pow ieściop isarzy, in icjatorów  pracy 
kulturalnej i tw órczości artystycznej, p o ch o ­
dzących  z Rusi lub przybyszów , dla k tó ­
rych kresy południow o-w schodn ie b y ły  tłem 
. przedm iotem  tw órczości.

Uderzającym przykładem takiej tw ór­
czości, niesłychanie obfitej i różnostronnej, 
jest działalność Kraszewskiego. W ychowany 
na Litwie, Kraszewski przybył w 22 roku ży­
cia na W ołyń i przeżył tu m łodość i wiek 
męski, przeważnie w okolicach historycznego 
centrum W ołynia, Łucka. Ówczesny powiat 
Łucki, północną częścią należący do Polesia, 
południową w ychodzący na żyzne ziemie ste­
powe, był przez lat 20 terenem spostrzeżeń 
i polem pracy pisarza Tu, w okolicach Sarn, 
w Horodcu Urbanowskich korzystał młody 
pisarz z bogatych zbiorów artystycznych i 
bibljoteki, uzupełniając przerwane studja uni­
wersyteckie, opracowując wielką, 4 tomową 
historję Wilna i spisując bibljografję druków 
wileńskich. Żoną jego została w ówczas 
wychowanKa Urbanowskich, W oroniczówna, 
której rodzina mieszkała w Zwiahelskiem. 
Siedzibą pisarza były  kolejno: poleska wieś

KRZEM IEN IEC  -  LICEUM Fot. J. Bułbak

Tam —  pod okiem pamięci — pomiędzy gór szczytem 
Piękne, rodzinne miasto wieżami wytryska 
Z doliny wąskim nieba nakrytej błękitem 
Czarowne, gdy w mgle nocnei wieńcem okien błyska,
Gdy słońcu rzędem białe ukazuje domy,
Jak perły szmaragdami ogroaow przesnute

(SŁOWACKI)

Ziemie wschodnie stały się kolebką po- 
rozbiorowej literatury i sztuki. Sprzyjały te­
mu pierwiastki dochowanej tu w świeżości 
przyrodv, niezmienionej kultury ludowej, nie­
zatartej narodowej tradycji. Tutaj, pracą 
przyrodników wileńskich i krzemienieckich, 
zapoczątkowana została wielka praca nad 
fizjografią kraju. Tu świetny umysł Jana Po­
tockiego zapoczątkował badania archeolo­
giczne. Stąd wyszli pierwsi polscy antropo­
logowie i ludoznawcy (Jasiński, Chodakowski 
Karłowicz, Ossowski, Kopernicki). Tu się po­
czął olbrzymi trud Lelewela i rozliczne, za­
inicjowane przez niego, prace nad prze- 
szłością*

Bogactwo dochowanych na wschodzie 
kraju rysów dawnego obyczaju, bujność ży ­
cia, trwałość wspomnień wypowiedziała się 
w pamiętnikach i ustnych relacjach, które do­
starczyły literaturze niesłychanie obfitego 
materjału do powieści i poezji.

W  zespole ziem wschodnich wyróżniły 
się odrębną barwą i tonem ziemie południo­
we —  Podole, Wołyń i Kijowszczyzna. Ste­
powa przyroda, wojenna przeszłość, kraju, 
charakter jego ludu zaznaczyły się w litera­
turze i sztuce polskiej ze szczególnym uro­
kiem. Wychowany w Wilnie Słowacki, uwa- 
*ał jednak Ruś za swój kraj rodzinny i uczy­

Omelno, Gródek pod Łuckiem i, na południu 
pow Łuckiego, Hubin. Latem r. 1853 Kra­
szewski przeniósł się dla kształcenia dzieci 
do Żytomierza, porozbiorowej stolicy W oły­
nia i jednocześnie niemal dostaje w  sukcesji 
majątek Kisiele, w  pow. Starokonstantynow- 
skim. W  czasie tego pobytu na Wołyniu 
(1834- 1860) utrzymuje niezmiernie żywe sto­
sunki z całym obszarem ziem kresowych. 
Bywa na zjazdach w Kijowie i Dubnie, objeż­
dża Podole, dwukrotnie dociera do Odessy i 
poznaje okolice morza Czarnego. Przez lat 11 
redaguje pismo naukowo-literackie Athena- 
eum (1840— 51), w którem usiłował skupić 
życie umysłowe i, tw órczość społeczeństwa 
kresowego

Utrzymuje osobiste stosunki ze wszyst­
kiemu wybitnemi współobywatelami. Nade- 
wszystko —  prowadzi ogromną długoletnią 
korespondencję, która podnosi go do roli or­
ganizatora życia umysłowego, opiekuna i k ie­
rownika cudzej twórczości. Dochowana, ale 
nieogłoszona dotąd masa korespondencji, tw o­
rzy nieoceniony dokument do historji życia 
umysłowego w trudnych czatach mikołajew- 
skich, kiedy ucisk zmuszał pracę myśli do 
zamykania się w  listach i pamiętnikach, W  
ogromnym poczcie korespondentów Kraszew­
skiego spotykamy taWnyeh ueznińw K rze­

m ieńca: Józefa  K orzen iew skiego. Franciszka 
K ow alskiego, A dolia  D obrow olsk iego, Karola 
D rzew ieck iego ; są zasłużeni tw órcy zb io ­
rów  naukow ych i artystycznych : Konstanty 
Podw ysocki z pod  Kam ieńca. W ład Pobog-

J. /. KRASZEWSKI w r. 1837

Górski z pod M ohylowa i twórca wspania­
łego muzeum we Lwowie, W łodzim ier Dzie- 
duszycki z Jaryszowa.

Jest światły i zasłużony wołyniak K. K o­
mornicki; jest bliska sąsiadka Kraszewskiego, 
Ewa Felińska. Jest znakomity kapłan i p i­
sarz, ks. St. Chołoniewski z Podoła; również 
na Podolu przebywali najgorliwsi bodaj k o­
respondenci Kraszewskiego, zasłużeni patrjo- 
ci i pisarze, Stefan Buszczyński i Adam Pług. 
Przez czas jakiś stosunki literackie łączyły 
Kraszewskiego z przebywającą na Rusi re­
dakcją Tygodnika Petersburskiego —  R ze­
wuskim, Hołowińskim i Michałem G rabow­
skim. W  tej powodzi listów (w samej Bibljo- 
tece Jagiellońskiej dochow ało się ok. 30 ty­
sięcy) zawiera się olbrzymi obraz stosunków 
Kraszewskiego, a zarazem tkanina spraw kul­
turalnych społeczeństwa, przedewszystkiem, 
kresowego.

Podrożę po W ołyniu i Podolu dały Kra­
szewskiemu materjał do charakterystyki sa­
mego kiaiu w zbiorach: „Wspomnienia W o­
łynia, Polesia i L itwy" (2 t„ w II w vd„ ilu­
strowane rysunkami Kraszewskiego), „W spo­
mnienia Odessy, Jedyssanu i Budżaku" (3 to­
my, opis podróży przez Podole i stepy do 
morza Czarnego); opuszczając kresy, Kra­
szewski pożegnał je świetną charakterystyką 
W ołynia w książce „W ieczory  W ołyńskie" i 
poematem „W ioska", przedstawiającym zwią­
zek pisarza z kresową wsią.

Studjowanie przeszłości kraju, podróże 
po jego obszarach, bezpośrednie i listowne 
stosunki ze społeczeństwem  kresowem, zdo­
bycie i poznanie wielu papierów rodzinnych, 
listów, pamiętników, (z których wiele wydał), 
nakoniec zebranie niezliczonych ustnych re- 
lacyj, nagromadziło w  żywym umyśle znako­
mitego pisarza olbrzymi zasób materjału do 
odmalbwania żywiołu kresowego.

Obrazy te ujął Kraszewski w foim ę po 
wieści, odtwarzających przeważnie życie pol­
skie w dobie międzypowstaniowej na obsza­
rze Rusi. Trwałym pomnikiem szlachetnego 

; serca Kraszewskiego stały się pow.eści, ide­
alizujące lud ruski, uwydatniające jego los i 
stan w ostatnich dziesięcioleciach przed uwła 
szczeniem.

Długoletni pobyt na Wołyniu, odwiecz- 
nem gnieździe możnowładztwa, dał Kraszew- 
kiemu materjał do nakreślenia obrazu upad­
ku arystokracji, jej rozkładowego wpływu na 
ogół szlachty (Dwa Światy, Interesa familij­
ne.). Malując z sympatją zjawiska prostego, 
zacnego życia ziemiaństwa, Kraszewsici nie 
szczędził ciemnych barw w przedstawieniu 
karykaturalnych rysów, jakie przybierało ży ­
cie szlachty pod wpływem pretensyj arysto­
kratycznych, zdziczenia, jakiemu ulegał kraj 
w straszne, epoce.

Trzydziestoletni pobyt Kraszewskiego 
na kresach, sprawił, że i dalsza na emigracji 
tw órczość jego była w znacznej części pośw ię­
cona ziemiom wschodnim. W  rezultacie jego 
praca publicystyczna, edytorska, sprawo­
zdawcza, beletrystyczna wywarła największy 
wpływ na społeczeństwo kresowe, ożywiła je 
i wsparła w ciężkich latach pasowania się ze 
skutkami obu powstań.

Kraszewski, epigon uniwersytetu wileń­
skiego, wziął za punkt wyjścia obraz życia 
polskiego na W ołyniu; ten sam świat objął 
Swoją twórczością epigon liceum krzemie­
nieckiego, czynny w  Krzemieńcu, poiem  w 
Kijowie i Charkowie, Józ. Korzeniowski. 
Obok nich stanął Zygmunt Miłkowski, rodem 
z Pobereża. W długiej w ędrów ce po W scho­
dzie i Europie Zachodniej nie stracił z pamię­
ci ojczystej dzielnicy, i rozpocząwszy na emi­
gracji tw órczość charakterystyką stosunków 
na Rusi, wracał do nich często w długoletniej 
pracy powieściopisarza i publicysty, aż do 
świeżo ogłoszonego pamiętnika. Poezja Stp- 
wackiego, idealizująca rycerską przeszłość 
narodu na kresach, i tw órczość Kraszewskie­
go, popularyzująca historie w powieści, dały 
podnietę Sienkiewiczowi, wychowanemu na 
Podlasiu, ale pochodzącem u z rodziny kreso­
wej, do stworzenia epopei „lat dawnych" w 
Trylogji.

Życie umysłowe polskie na Rusi pc roz­
biorach wiązało się w dobie porozbiorowej w 
krótkotrwałe ogniska, które ulegały zagła­
dzie skutkiem polityki Rosji. Takiem ognis­
kiem literackiem i naukowen są przed pow ­
staniem listopadowem Krzemieniec i dalekie 
W ilno. Po r. 1831 centrum oświatowem staje 
się Kijów, którego uniwersytet, utworzony ze 
środków Wilna i Krzemieńca, aż do powsta­
nia styczniowego posiadać będzie młodzież w 
większości polską. Obok Kijowa, w dobie 
międzypowstaniowej pełnią funkcje ośrodka 
literackiego redakcja Atheneum, mieszcząca 
się we dworku wołyńskim Kraszewskiego, 
ośrodkiem wydawniczym— drukarskim i księ­
garskim jest, tradycyjnie, Wilno, którego w y­
dawcy (Zawadzki, Gliicksberg) zakładają od­
działy w Kijowie. Gdy przeminęła straszna 
dla życia umysłowego epoka mikołajewska. 
w kilkoletnim okresie ulgi przeapowstaniowej 
zawiązało się krótkotrwałe ognisko kultury 
w Żytomierzu. Położony w środku Rusi,

D JB N O , NAD IKWA —  ZAMEK Fot. J.\Bułbak
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kraju po rozbiorach*)
miejsce zjazdu ziemiaństwa, posiadał wówczas 
Zytomieiz teatr polski kilka drukarń i księ­
garń, ziemiaristwo założyło w nim spółkę w y­
da wniczo-oświatową.

Wraz z Kraszewskim przebywało wte­
dy w Żytomierzu duże grono literatów, na 
zjazdach toczyła się gorąca dyskusja o spra­
wie włościańskiej. Stolica Podola. Kamieniec, 
skutkiem rozbiorów  znalazł się na granicy, w 
położeniu niekorzystnem; jednakże przed r. 
1863 i tam powstał ruch umysłowy: czynny 
był teatr, prowadzony przez pełnego tem pe­
ramentu pisarza, Piotra Jaksę Bykowskiego; 
w najbliższej okolicy mieszkało grono świa- 
tłuch i utalentowanych ziemian: lekarze po-

czas Kijów (1914— 1918) jedynem na ziemiach 
d. Polski ogniskiem niezajętem przez Niem­
ców  i zdolnem do jawnego manifestowania 
woli Polski do zjednoczenia. Przewrót bol­
szewicki i wejście Niemców położyły koniec 
ogniskowej roli Kijowa i rozwojowa w nim ży­
cia duchowego polskiego

Gdy dzisiaj rozlegają się głosy nawet 
poważnych historyków literatury (np. w M y­
śli Narodowej), odsądzające ziemie kresowe 
od wartości i zasług, przeciwstawiające kul­
turze ziem zachodnich i b. Galicji rzekome 
zacowanie i niższość .wschodu , godzi się 
przypomnieć poczet pracowników umysło­
wych z Rusi, którzy w ciężkich, nieraz roz-

WlSNIOWIEC PAŁAC N A D H O R yM E M Fot. J. Bułhak

iolscy zawiązali Towarzystwo lekarskie, któ- 
rę, obok medycyny, zajmowało się naukami 
arzyrodiiiczemi, fizjografją Podola trudnił się 
wychowanek Czartoryskich, Gustaw Belke 
W obec przeszkód rządu, niedopuszczającego 
do założenia pisma polskiego powodzenie na 
Rusi miała Teka Wileńska, oraz Gazeta W ar­
szawska, w której, obok Kraszewskiego, pi­
sał cały zastęp korespodentówz Rusi: A . N o­
wosielski (z Kijowa), Padalica (z Ukrainy), 
Ad Pług (z Podola), Rolle Iz Kamieńca), K o­
mornicki (z Żytomierza) i in. Rok 1863 poło­
żył koniec tym organizacjom i stosunkom, 
rozproszył większość pracowników, zgniótł 
ruch wydawniczy Wilna, obsługujący litera­
turę na Rusi. W ówczas koleje połączyły Lit­
wę i Ruś z Warszawą, i Warszawa na długie 
lata stała się ośrodkiem życia umysłowego dla 
całej dzielnicy rosyjskiej, także dla kresów. 
W redakcjach pism warszawskich pojawili się 
literaci z Litwy i Rusi (A. Pług, Winc, Koro- 
tyński, L. Rogalski H. Skimborowicz, L. So­
wiński, St. Grudziński), a obecność ich, oraz 
spółpraca innych, rozproszonych po powsta­
niu pisarzy kresowych (Kraszewskiego, Jeża 
i. w. in.) napełniła pisma warszawskie pra­
cami o dzielnicach kresowych, stworzyła tam 
kronikę żyw otów  i prac wymierających w 
ciągu lat wybitnych przedstawicieli społe­
czeństwa kresowego. W  20 lat po powstaniu 
Włodzimierz Spasowicz, znakomity prawnik 
i krytyk, załozył w  Petersburgu tygodnik 
Kraj, który w 1. 1882— 1906 stał się najpoczyt- 
niejszem pismem na Litwie i Rusi i zgroma­
dził w swoich rocznikach ogromny zasób v*ia- 
domości o kresach.

Rok 1905 — klęska Rosji i pierwsza re­
wolucja —  przyniósł odrodzenie życia umy­
słowego na Litwie i Rusi, wskrzeszenie czaso­
pism, w  Kijowie i w Wilnie. W  Wilnie pow ­
stało Tow. Przyjaciół Nauk i czasopismo „L i­
twa. i Ruś", poświęcone historji dzielnic 
wschodnich. Jednocześnie w Kijowie powstał 
szereg czasopism, z Dziennikiem Kijowskim 
aa czele. N iezwykłe ożywienie przyniosła 
Rusi wielka wojna. W  Kijowie utworzyło się 
wielkie skupienie żywiołu polskiego, powstał 
ruch umysłowy i polityczny, zorganizowało 
się szkolnictwo polskie, z Kolegjum Uniwer- 
syteckiem na czele. Teatry, prasa, ruch w y­
dawniczy, praca społeczna i oświatowa, 
przy wielkiej ofiarności społeczeństwa kre­
sowego, nadały krajowi cechę polską, zatartą 

bezwzględnej muyŁkaeji Był w ów ­

paczliwych warunkach porozbiorowych re­
prezentowali kulturę polską tych ziem. Nie 
przypadkiem na czele Filomatów wPeńskich 
znalazł się podolak, Józ. Jeżowski, a w póź­
niejszym Wilnie długo reprezentował tradycje 
naukowe filomatów filolog i historyk, uczeń 
Lelewela, a wychowanek gimnazjum Podol­
skiego, M. Malinowski. U początku i końca 
uniwersytetu wileńskiego stoją jako rektorzy 
wołyniacy —  H. StrojnowskL i M. Mianowski.

Z Rusi również wyszedł Józef M ianow­
ski, rektor Szkoły Głównej warszawskiej, któ­
rego imię stało się sztandarem pokolenia 
uczonych popowstaniowych. Dorobkiem swo­
im na Rusi wsparł Michał Konarski powsta­
jącą Akademję Umiejętności. Zbiory, jakiemi 
szczyci się dziś Kraków, Lwów, W arszawa —  
są w znacznej mierze tworami i darami me­
cenasów z kresów.

W ieloletnie gromadzenie materjałów ar­
chiwalnych do historji Rusi przez Konst. $wi- 
dżińskiego stworzyło bogatą zawartość dzis. 
Bibljoteki Krasińskich w W arszawie Podo­
lak (z pod Jampola) W łodz. Dzieduszycki z 
Jaryczowa utworzył wspaniałe Muzeum przy­
rodnicze i ludoznawcze we Lwon ie. Również 
Podolak, dr. A . Baranowski utworzył znaną 
instytucję w Krakowie. Ofiarność Konst. Bra- 
nickiego umożliwiła K. Jelskiemu, kustoszowi 
kijowsk. uniwersytetu, odbycie wielkich pod­
róży naukowych, i zgromadzenie bogatej ko­
lekcji ornitologicznej, darowanej uniw. W ar­
szawskiemu. Jakie wkłady kreąów znajdują 
się we wszystkich wielkich bibljotekach i 
muzeach całego kraju —  niesposób tu wyli­
czyć. Zanotujemy, że nowowskrzeszonemu 
po r. 1905 Tow. Nauk. Warsz. siedzibę \fun- 
dował Józef Potocki, magnat wołyński.

Nad przeszłością kresów ruskich olbrzy­
miej pracy dokonał Al. Jabłonowski, wydaw­
ca Źródeł Dziejowych, autor „Historji Rusi 
Południowej", Akademji Mohilańskiej , o- 
gromnej Mapy Rusi w  w. XVI, Obok niego 
pracowali: Kraszewski, Al. Przezdziecki, E. 
Rulikowski, W l. P. Górski, J Rolle, M. Du­
biecki, M. Giżycki (Gozdawa), Fr Gawroński, 
St. Krzyżanowski. H Skimborowicz, A . M o­
szyński; o Podolu pisali ks. Marczyński, dr. 
Marjański (w Słowniku Geogr.), Al. Prusic- 
wicz; o W ołyniu *— T. J. Stecki. Pełną za­
pału pracę nad bistorją oświaty na Litwie 
Rusi prowadził L. Janowski, rektor kolegjum 
uniw. w Kijowie, profesor w Wilnie. Całością

dziejów kraju zajmowali się Wal. W róblew ­
ski, Stef. Buszczyński.

U początków  ruchu naukowego na Rusi 
stoją historyk T. Czacki, archeolog Jan P o­
tocki (z Podola), chemik Al, Chodkiewicz (z 
Wołynia). W  dalszym ciągu kulturę umysło­
wą Rusi reprezentowali, jak i w Królestwie, 
głównie lekarze: Ksaw. Gałęzowski (prof. 
Szkoły Głównej) i in. Z pośród nich wyszli 
antropologowie, późn. profesorowie Uniw. 
Krakowskiego, Iz. Kopernicki i (badacz kur­
hanów i ludu na Rusi) 1 alko Hryncewicz, obaj 
uczniowie uniw. kijowskiego. W  archeologji 
zasłużył się Godfr, Osowski, na wygnaniu był 
czynny badacz Syberji Wsch., znakomity ge­
olog Al. Czekanowski z towarzyszami. R oz­
proszone po wydawn. naukowych rosyjskich 
prace przyrodników polskich z Rusi dotych­
czas nie doczekały się zebrania i oceny.

Na emigraci: z pośród mnóstwa kresow ­
ców  wspomnieć należy o członkach Tow. de­
mokratycznego: W orcellu, Heltmanie, R. Pio­
trowskim; zasługują na pamięć M. Podcza- 
szyński, Rykaczewski, sekretarze Czartorys­
kiego: Błotnicki, Dobrowolski, W oronicz;
mistycy Baykowski i Różycki, przyjaciel Kra­
szewskiego Danielewicz, Sienkiewiczowie, 
Budzyńscy.

Ooraz Rusi prozozbiorowej znajdujemy 
w  pamiętnikach Ochockiego, Bukarta, Drze­
wieckiego, Andrzejewskiego, Kowalskiego, 
Jełowickiego, Chołoniewskiego, Budzyńskie­
go, Lasockiego, Bobrowskiego, Lipkowskiego, 
J. D. Karwickiego, Efy Felińskiej i Z. Feliń­
skiego, Olizara, Heleniusza (Iwanowskiego), 
trzykrotnego zesłańca Sabiriskiego, Steckiego 
Aug. Iwańskiego i w, in.

Pow ie‘ciow e ujęcie życia na Rusi dają 
powieści Kraszewskiego, Korzeniowskiego, 
Jeża, P. J. Bykowskiego, Rzewuskiego, 
Grabowskiego, Chołoniewskiego, Padalicy, 
Chodżkiewicza, z późniejszych —  Zapolskiej, 
Gińskiego, Żmijewskiej, Gnatowskiego W  
poez i i dramacie zaznaczyli się A. Malczew- 
sk. Gaszyński, J. B. Zaleski, Gosławski, T. 
Zaborowski, L. Sowiński, Ii. Jabłoński, Wł. 
Słowacki, Al, Groza, J. Prusinowski, Karol 
Drzewiecki, tłumacz Dantego Stanisławski. Z 
pośród zajmujących się literaturą księży wspo 
mnieć należy pijara M oszyńskiego, Hołowiri- 
skiego i bisk. wileńskiego, A . S. Krasińskiego 
( z W oiynia), który vńeloletnie wygnanie na 
Uralu upamiętnił opracowaniem wielkiego 
Słownika Synonimów polskich.

Z obszarów wschodnich, traktowanych

dziś nieraz jako barbarzyńskie i małowartoś- 
ciowe, wyszły tak wybitne umysły, jak Ad. 
Mahrbrurga, J. K. Potockiego, Edw. Abra- 
mowskiego, Tad. Zielińskiego. W. M. K ozłow ­
skiego; z Kamieńca wyszli niestrudzony his­
toryk literatury Piotr Chmielowski, i J. Kal­
lenbach (syn kamienieckiego księgarza)

Gdy krótki artykuł objąć nie może 
wielkiego pocztu nazwisk, jakiemi Ruś po 
rozbiorach zapisała się w kulturze narodo­
wej, dorzucimy jeszcze, że w czasach naj­
nowszych zabłysło w poezji imię Małaczew* 
skiego (z Kijowszczyzny), że w muzyce zajęli 
przodujące miejsce z Kijowszczyzny ziemia­
nin czehryński Szymanowski i pochodzący z 
Podola Ignacy Paderewski. Natchnienia i pra­
ce, pośród wielkich przeciwności dokonane, 
zapisaływ dziejach kultury polskiej wielki po ­
czet pracowników i twórców, zrodzonych i 
wychowanych przez Ruś polską; żywot i dzie­
ło tych ludzi oddala haniebny osąd, że pię- 
ciow iekow y związek kresów z Polską był 
bezowocny, że pozostały one obszarem nie­
kulturalnym i małowartościowym.

*) L. Janowski, W promieniach Wilna i Krze­
mieńca, Wilno, tegoż Krzemienieckie Liceum (w 
W. Enc. Ilustr.J; J. Jasinowski, Podstawowe Zna- 
czenie Kresów połudn.-wsch. w budowamu pol­
skiej świadomości narodowej, Pamiętnik literacki 
1936; tamże S. Łempicki, Udział ziem poł. wsch. 
w piśmiennictwie pols. (autor niesłusznie wcie­
la twórczość Wołynia i Podola do dorobku Ga­
licji). —  Artykuły Kraszewskiego w T/g. Petersb. 
1837 i rfast.; Jeża w Demokracie Polsk. 1851 n., 
T. Zawadyński Kraj 1900 (4 i— 2), Lumir, Ukryte 
prądy, Kraj 1901 (20); List Al. Grozy, Kraj 1883 
(31). Pamiętniki Jeża, Sowińskiego, Jełowickiego, 
Andrzejowskiego, Lasockiego i in

Kijów: Dubiecki, Uniw, Kijowski, Tyg. 
Powsz., 1885 (12), tegoż: M łodzież polska na uniw. 
kijowskim przed r. 1863, tegoż: Z przeszłości; 
F. Gawroński, Kok 1863 na Rusi, II; W . LasockL 
Wspomnienia, I; L. Janowski, W  promieniach 
W ilna i Krzemieńca.

Kamieniec — p monografję Prusiewicza, 
Kijów 1915; J. Rolle, Zameczki podolskie na kre­
sach multańskich; tegoż art. w Kłosach, 1877, Tvg- 
Powsz. 1881, 1884 (nr. 6), Kraj 1883 (nr. 11); 
o Tow. Lekarskiem w Kamieńcu — Kłosy 1880 
(nr. 771); autorowie z Podola — Kłosy 1883 (nr. 
929); art. Ap. Korzeniowskiego — Tyg. Ilustr,, 
1861, IV.

Żytomierz — p. art. Kraszewskiego w Tyg. 
Ilustr., 1861; Kłosy 1878 (701 n ), Kłosy 1834 (998.; 
Dubiecki, Na kresach i za kresami, Ki.ów 1914; 
o teatrze w Żytom. — Tyg. Powsz. 1881 Jb61, 
679); książka jubil. Kraszewskiego; Wspomnienia 
Szkolne L Sowińskiego; Wspomnienia W. Lasoc­
kiego; Kraszewski, Wieczory Wołyńskie.

ZAMEK W ŁUCKU, W GŁĘBI KATEORA Fot. J. Bułhak

Sterczą Zamków zwaliska: nieraz cichą nocą 
Rozlega się grzmot w góraćn, jak po samopałach,
Huk podobny taranom, gdy mury druzgocą 
Zdaje się, że zamek wre szturmem: arkada 
pękła —  i tym hałasem żegna świat i spada 
do wody zapomnienia

(KORNEL UJEJSKI)

Kresy południowo-wschodnie
—  to prastara ziemia polska
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JAN NIEDZIAŁKOWSKI

S I L V A  R E R U M
Gdy wołyniak Denisko przyjechał w 

grudniu 1830 r. po wskazówki do Warszawy, 
otrzymał od wołyniaka Chłopickiego krótką, 
ale wyraźną odpowiedź: „Dla W ołynia i P o­
dola ani jednej skałki dać nie myślę — siedź­
cie cich o!" Dopiero trzeci wołyniak ks. Czar­
toryski uspokoił wzburzonego wysłannika i 
obiecał mu Dwernickiego z wojskiem około 
wiosny.

Czy bez tej interwencji obrażony W ołyń 
rzeczywiście „siedziałby cicho", „w  myśl 
wskazań ‘ , jakby to się teraz pow iedziało? 
Wątpię, bo zbyt dużo tam było fantazji szla­
checkiej, zbyt dużo wybuchowego tempera­
mentu i serc gorących, by W ołyniacy mogli 
się obojętnie przysłuchiwać odgłosom dział 
grochowskich. Cały też ruch wołyński był 
typowym pospolitem ruszeniem braci-szlach- 
ty z lat „Potopu", taksamo trochę niesforny, 
barwny, huczny, pełen epizodów wspaniałego 
osobistego męstwa, a zarazem wykazujący 
się brakiem konkretnych planów wojskowych, 
co w  rezultacie spowodowało przejście do 
Galicji.

Konspiracja nie leży w charakterze pol­
skim. T o też założona przez napoleończyków 
na wzor hiszpański i w tym języku nazwana 
„Junta", tylko tyle czasu się ukrywała, ile 
trzeba było  do zorganizowania ruchu zbroj­
nego. A  już w obozie w Oczeretnej dwa dni 
jawnie radzono nad wyborem wodza, nie zwa­
żając na ściągające zewsząd pułki rosyjskie. 
Po wyborze zaś i uroczystem nabożeństwie 
z odśpiewaniem „T e Deum", wydano nad­
zwyczajny z iście wołyńskim smakiem ban­
kiet. Nikt, niestety, nie przypuszczał wtedy 
jeszcze, że dla bardzo wielu był on ostatnim 
na rodzinnej ziem? Ruszono dalej w kierun­
ku na Warszawę, niezbyt zastanawiając się 
nad najlepszym sposobem prześlizgnięcia się 
między wojskiem. Zresztą nie było to tak 
łatwe, gdyz wołyniaków stanęła pod bronią 
pokaźna ilość, a pozatem na końcu kolumny 
wlókł się ogromny tabor, w iozący między in- 
nemi dary z całego W ołynia i Podola na 
Skarb Narodowy.

Jechano wolno, zbierając po drodze co ­
raz to nowe oddziałki ochotników i, co cie­
kawe, prawie w każdej w iosce i miasteczku 
przyjmując deputacje prawosławnego ducho­
wieństwa i chłopów, wychodzących naprze­
ciwko przy biciu w dzwony i błogosławiąc 
powstańców świętemi ikonami.

Powstanie wołyńskie było pięknym i 
efektownym wybuchem bengalskiego ognia, 
który barwnie i z hukiem strzela aż ku niebu, 
by zaraz zagasnąć To prawda. Prawda rów ­
nież, że bitw a pod Daszowan, będąca grobem 
powstania, była raczej bijatyką bez specjal­
nego strategicznego planu. Zabłysło tam nie­
bywałe męstwo całych oddziałów i poszcze­
gólnych „ukraińskich paniczów", jak np. szar­
ża niewielkiej garstki, stanowiącej sam kwiat 
młodzieży na całą siłę rosyjską, czem urato­
wali resztę wojska od zupełnego rozprosze-

Francuzów, którzy przez lat piętnaście nie 
mieli broni w ręku, nie zdołał doprowadzić 
swych żołnierzy do Zamościa, jak Różycki, 
który uzyskał przez to sławę najzdolniejszego 
oficera. A le co innego jest przekraść się 
zwinnie z paroma szwadronami, a co innego 
z pokaźną siłą. Tu możeby i Różycki załamał 
się i wszedł do Galicji.

Tak, trzeba się zgodzić, że walki w o­
łyńskie nie zaciążyły na losach całej wojny, 
a kilkuset ochotników, którzy zdołali się wy­
kraść od Austrjaków, oraz kozacy R óżyckie­
go to była cała pom oc w ludziach, jaką W o 
łyń dostarczył. Zwróćm y jednak uwagę na 
ogrom ofiary, jaką ci ludzie złożyli dla dobra 
sprawy narodowej i na konsekwencje ich 
czynu. Dla kontrastu zastanówmy się, kim 
byli inicjatorzy rewolucji? Podchorążowie, 
studenci, młodzi oficerowie, bez nadziei na 
awans, wskutek specjalnych warunków woj- 
ska, garść literatów, również młodych, czyli 
ludzie przeważnie nie obarczeni rodzinami, 
nie mający w obec nikogo żadnych obow iąz­
ków, którzy wprawdzie rzucili na kartę ży­
cie, ale tylko i jedynie swoje. M oże i słusznie 
W. Ks. Konstanty określił w raporcie sam 
wybuch, jako „burdę wojskowa bo kto wie 
czy by do tego doszło, gdyby np. podchorą­
żowie mieli zapewniony rychły i normalny 
awans na oficerów, jak to jest, powiedzmy, 
w naszej armji dzisiejszej.

Ogół był raczej powstaniu nie chętny. 
Mieszczaństwo, szlachta, urzędnicy, wyżsi 
oficerowie bezwzględnie wybuchu nie prag­
nęli, chciała tego jedynie radykalna inteli­
gencja, która jednak nie potrafiła obmyśleć 
przedtem konsekwentnego planu działania. 
Gdy na odgłos pierwszych strzałów lud war­
szawski, zamiast odrazu wystąpić czynnie, 
zaczął skrzętnie chować się do mieszkań — 
rewolucjoniści straciii z początku głowę. Za­
czyna bezsensowne miotanie się po ulicach w 
poszukiwaniu kogoś, kto by mógł dalej pokie­
rować, już nie bezsensowne, a zbrodnicze, 
wg. zgodnej opinji i historyków i ogromnej 
większości pamiętnikarzy, mordowanie gene­
rałów i właściwie tylko przestrach W. Księcia 
ratuje rewolucję od momentalnego upadku. 
Dopiero, gdy wojska polsko-rosyjskie pod 
jego komendą stoją nieczynne, zaczyna się 
gromadzić lud i wybucha odpowiednio zaagi- 
towany zapał, który w ciągu tygodnia rzeczy­
wiście się rozpowszechnia. Po ciężkich rzą­
dach W. Księcia nastąpiło upicie się w ol­
nością.

Bohaterami powstania w popularnych 
historjach i czytankach zostali nadal „akade­
mik —  podchorąży —  oto są wybawcy nasi", 
jak głosiła popularna w grudniu 1830 r. pio­
senka. Czy nie ma jednak racji jeden z his­
toryków, twierdząc, że dużo większemi b o ­
haterami są ci, którzy wzięli na siebie odpo­
wiedzialność za dalszy ciąg „wosjkowej bur­
dy". Inicjatorowie, mówiliśmy, nic nie mieli 
do stracenia. A  powst. wołyń. choćby rzucili
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nia, czy  indyw idualne czyny, jak Je łow ick ie - 
go, k tóry  nadziew ając na pikę rosyjskich ka- 
nonierów , przerzucał ich przez działa, lub 
siedem dziesięcioletn i ogrom nej siły starzec 
B orzęck i, co  jak Podbipięta rozw alał głow y 
aż do ramion. W szystko to spraw iło, że gen. 
Roth, mimo przew agi i częściow ej rozsypki 
pow stańców , nie śmiał posunąć się naprzód. 
Brak w odza — ponury cień, ciążący nad całą 
wojną, zarów no w K rólestw ie, jak i na Litwie 
— i tu spow odow ał upadek. Stary gen. K o ­
łysko, o toczon y  sztabem  o ficerów  Cesarza
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odrazu i bez namysłu na szalę i siebie i swoje 
rodziny i majętność. W  większości wypadków 
nie by 1? to dwudziestoletni porucznicy, ale lu­
dzie nie tylko dojrzali, ale i starzy. Łatwiej 
było być ryzykantem skromnemu poruczni­
kowi W ysockiemu, niż np. Wincentemu hr. 
Tyszkiewiczowi, jednemu z kierowników w o­
łyńskiej „junty", który musiał wziąść pod 
uwagę, że swoim postępkiem może w jednej 
chwili z magnata \ pełnem znaczeniu stać się 
nędzarzem bez dachu, albo, co gorsza, więź­
niem sybirskim. A  przecież nie było szlach­

cica mniej więcej zamożnego, żadnego mag­
nata, z wyjątkiem ks. Eustachego Sanguszki, 
złożonego chorobą, któryby nie siadł na koń, 
wyrzekając się wystawnego życia i rozstając 
si ę często na zawsze z rodziną. Szli i starzy 
napoleończycy jak Orlikowski czy Różycki, 
szli oficerowie rosyjscy i pośrednio tylko 
przez część dóbr swoich z W ołyniem związa­
ny fligel-adjutant Jego Cesarskiej M ości ks. 
Sapieha, a za nimi hr. Olizar, kilkunastu Je- 
łowickich i hr. Sobańskich, egzotyczny emir 
Rzewuski, Korzeniowscy, Korsakowie, Karol 
Potocki, Tyszkiewicz, hr. Stecki, późniejszy 
czerwony demokrata, a wtedy jeszcze dumny 
i poryw czy dziedzic hr. Vorcall i cała ma­
sa najświetniejszych nazwisk szlacheckich. 
Sprzedawano na gwałt całe połacie najżyź- 
niejszej ziemi, by zdobyte pieniądze oddać do 
Skarbu, szły wszystkie pyszne stadniny koń­
skie, najpiękniejsze araby Rzewuskiego, sku­
powano na gwałt broń, szyto mundury. Sami
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tylko Jełow iccy i Sobańscy wystawili 8 szwa­
dronów jazdy jednakowo umundurowanych. 
W  kilka tygodni później cała ta świetna ka­
walkada wołyńska siedziała w austrjackim 
koncentracyjnym obozie. A le co jest piękne­
go i zastanawiającego w ich dalszem życiu, 
że ci wszyscy magnaci i panicze, utraciwszy 
wszystkie swoje dobra i zmuszeni pędzić ży­
cie tak skromne, o jakiem przedtem wyobra­
żenia nie mieli, nie okazali nigdy żadnego roz­
drażnienia, czy goryczy w stosunku do tych, 
co lekkomyślnie wywoławszy wybuch, ska­
zali icb na nędzę.

Prócz zresztą rr.aterjalnych niedostatków 
wielu z nich zostawiło na pastwę zwycięscy 
liczne rodziny, których potem nie mieli już 
nigdy ujrzeć. Nietylko zresztą spokojnie przy­
jęli odmianę losu, ale żaden z tych piawdzi- 
wych szlachciców nie mieszał się do przy­
krych sporów emigracyjnych, w których ce ­
lowali przedewszystkiem „dem okraci". K ro­
ciowy pan hr. Stecki zajmował się naprzy- 
kład spokojnie wyrabianiem świec parafino­
wych, a syna swego, zostawionego parolet- 
r.iem dzieckiem pod opieką krewnych, ujrzał 
w 25 lat później, jako dorosłego mężczyznę, 
gdy za Aleksandra II nastały bardziej w olno­
ściowe czasy.

W szyscy ci wołyńscy rycerze do końc'1 
żyli jedynie wspomnieniem pięknych paru 
miesięcy wiosny 1831 roku, to też wyrazicię-'9 
lem ich marzeń był Gosławski, śpiewając o 
dzielnej szarży pod Majdarkiem:

„Daj mi jeszcze dni Majdanka,
Dam pół życia, tylko daj!
Jak nam miła Podolanka,
Jak narrrmiły Bóg i kraj!"

Drogo zapłaciła szlachta i magnaierja 
kresowa Litwy i Rusi za oba zbrojne powsta­
nia. Wspaniałe siedziby, wzniesione ogrom­
nym nakładem kosztów i pracy zniszczono za 
jeden szlachetny poryw. Dowspudy i Różan­
ka, coś w rodzaju litewskich Puław, majątek 
dwudziestomiljonowy ostatni z Paców po­
święcił bez wahania skonał w Smyrnii sa­
motny i opuszczony. Tak samo rozgrabiono 
forLuny Leona i Eustachego Sapiehów, Czar 
toryskich, Zamoyskiego, Leona Rzewuskiego, 
Sanguszki i setki innych. A jakimże dumnym 
gestem zrzekł się prześlicznej Zofjówki puł­
kownik rosyjski Aleksander Potocki, syn 
Szczęsnowy który uformował pułk piechoty, 
choć sam. chory na tyfus, nie dostąpił za­
szczytu walczenia z bronią. Mimo, iż prawie 

nie miał grzechów przeciwko Cesarzowi na

sumieniu, za wyjątkiem owego pułku i kilku 
miljonów ofiarowanych na skarb odrzucił bez 
wahania przyznane mu juz ułaskawienie, do­
browolnie godząc się na skromny żywot emi- 
grancki w Dreźnie. Naprawdę, ofiary, jakie 
ci ludzie ponieśli są jednak większe od osobi­
stych ofiar akademików i podchorążych.

Najpiękniejszą nagrodę za poświęcenie 
obmyślił naszej szlachcie syn kolonisty nie­
mieckiego Gustaw Ehrenberg, twórca w swo­
jej wprost nieprzytomnej z nienawiści, typo­
wo niekulturalnie - demokratycznej pieśni „O 
cześć wam panowie magnaci". Dawniej śpie­
wali z gorączkowemi wypiekami „pryncypial­
ni* młodzieńcy z rozwichrzonemi obowiązko­
wo włosami . histeryczne studentki o tern jak 
to lud „piekielną muzykę zaprosi do grania", 
a „powstańcy wieszają magnatów", chyba za 
te same skofiskow. majątki. Dziś, potomkowie 
może tych samych chłopów, co to „ciarachów 
ślacheckich" bardzo chętnie odstawiali rosyj-
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skim żandarmom, zrobili z niej coś w rodzaju 
swojego hymnu.

A le tym i tamtym dziwić się trudno. Jak 
jednak z równym zapałem mogli ten pasz­
kwil często śpiewać w dawnym sejmie inte­
ligentni posłowie socjalistyczni, chwalący się 
swoją historyczną wiedzą —  tego zrozumieć 
trudno. Bił się lud polski w szeregach wojska 
w 1831 r. —  nikt temu nie zaprzeczy, ale prze­
cież kto jak nie sziachta nimi dowodzili i bili 
się również menajgorzej. A  przodkowie dzi­
siejszej lew icy? W szyscy ci Bosus, Płużańscy 
i Czyńscv —  „polscy jakobini" woleli sie­
dzieć u „Honoratki", stukać się pełnemi 
szklankami, śpiewać „Moskalu wygnany" i 
odgrażać się latarnią podłym arystokratom. 
Poszedł bić się Mochnacki, ksiądz Puławsk* i 
kilku mniejszych pionków. A  reszta? Głośne­
go przywódcę, jednego z twórców, jakbyśmy 
dziś powiedzieli, „fołksfrontu" Gurowskiego, 
później rosyjskiego szpiega, artylerzyści za 
tchórzostwo bata.n wypędzili z baterji, gdzie 
był nawei podporucznikiem z protekcji w yż­
szej ulasy „dem okratów". Inni znów potiafili 
poruszyć masy ludowe do mordów 15 sierp­
nia, prowadząc na uwięzionych niewinnych 
generałów i zupełnie winnych szpiegów. A le 
podniecić tenże sam lud do obrony stolicy 8 
września nie bardzo potrafili. Histo^-ja, będą­
ca u nas często narzędziem politycznem b o ­
haterów nocy 15 sierpnia obdarzyła mianem 
„szermierzy wolności", dla walczących na 
szlachtniejszvm polu znalazła groźbę strycz­
ka, Chwała Bogu, że jest wiele dużó bezstron- 
niejszych dzieł i pamiętników niż, świetnie 
napisany, nazwijmy po imieniu, paszkwil, pe­
łen świadomych fałszów Maurycego M och­
nackiego. Obecnie nikomu me jest tajna rze­
czywista rola i jednych i drugich, nie w yłą­
czając doskonałego, ale oryginalnego polity­
ka Lelewela, który często zachowywał się 
trochę dwuznacznie.

W  dzisiejszym numerze „wołyńskim " na 
szego pisma należało wspomnieć o szlachcie 
wołyńskiej, zawsze golowej do ofiar od kon­
federacji barskiej aż do czasów ostatnich. 
Fantazja i animusz wołyniaków mało docze­
kały się jeszcze ipisów, prócz dawno w yczer­
panej książki W rotnowskiego, a w literatuize 
piękne, powieści Ligockiego o Dwernickim. 
A  szkoda, bo temat jest więcej niż wdzięczny, 
a przedewszystkiem czyny te dowodzą w y­
raźnie, że W ołyń dużo i często k-w ew ił się 
poto i by województwa południowe miały bez 
sporne prawo do nazwy polskich i to rdzen­
nie polskich, a nie autonomicznycn. Przy o- 
becnej polityce warto pamiętać i o tem.
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plagiatomanii0
O przeróżnych ,,manjach“ „fob jach " i „kom ­

pleksach" w łaściw ie najrzeczowiej poinformuje 
każdego pierwszy lepszy podręcznik psychopato­
logii.

Chociaż —  nie wiem —  czyby się znalazła 
w nim choćby mała wzmianka o plagjatomji.

Neologizm ten jest synonimem „ch orob li­
wej" skłonności szperania się w cudzych grzesz­
kach, doszukiwania się zawsze i wszędzie, gdzie 
trzeba i nietrzeba apokaliptycznego plagjatu.

Plagiatomania —  to zacięcie wybitnie „d e ­
fetystyczne"; jakżeż często sprowadza „szkod li­
w y" ferment do światka literackiego, wyw raca 
uświęcone „tabu" autorytetu —  podważa u czy ­
telnika wiarę w oryginalną markę pisarską, ,,od- 
bronzawia" sławne osobistości i t. p. a wszystko 
to robi z koturnową powagą kapłana, obserw ują­
cego kult jakiegoś m itologicznego bożka prawdy.

0  plagjacie mówił na 331 „Środzie literac­
k iej" znakomity pisarz, członek P. A . L-u Karol 
Irzykowski.

Irzykowski nie narzuca słuchaczowi ze 
scholarskim uporem definicji plagjatu. Przeciwnie
—  podkreśla płynność tego pojęcia i związane z 
tern trudności w jego form ułowaniu i precyzow a­
niu- W  szerokie jego ramy da się wcisnąć dobrze 
tak zwykłe, ordynarne przywłaszczenie jak i sub­
telne, artystyczne naśladownictwo, które w łaś­
ciw ie należy umieścić na pograniczu prostego za­
pożyczenia i oryginalnej tw órczej myśli.

0  genezie plagjatu m ogłyby nam dużo p o ­
w iedzieć mroczne, niezbadane zakamarki naszej 
podświadom ości jak nieuchwytne prawa kryptorii- 
nezji.

Szczęśliwi są ci, którzy umieją zapominać! 
wolni są przynajmniej od skrupułów. Jakżeż b o ­
wiem trudno jest rozstać się z czemś, co wykwita 
jako własne tw orzyw o literackie, a co  w rzeczy­
wistości okazuje się tylko refleksem  przeczyta­
nej książki —  lub w ów czas, gdy obcy  w zór przy­
śpieszył tylko proces krystalizacji własnej myśli, 
czy też wreszcie, gdy ta rodzi się z ducha przeci­
wieństwa; —  on to zrobił, ale ja to zrobię lepiej.

Plagjat nie jest czemś nowem. W  starożyt­
ności ) plagjat szaleje. Jeden okradał drugiego. 
Druku nieznano —  w ięc przyw łaszczano sobie rę­
kopisy, w yw ożano je i przew ożono. Prawa autor­
skie nie były chronione —  ani ich naruszenie za- 
LKarżalne. Bezkarnie w ięc zarzucano sobie w za­
jemnie to, co każdy czynił pokryjomu. Nikt ze 
sławnych nie zdołał w ykręcić się z pod tego prę­
gierza. Posądzano w ięc Homera o to, że ten obra­
bow ał jakiegoś epika, Dem okryt jakoby zapoży­
czał się od Anaksagorasa; Plato zaś i .Sokrates 
mieli ściągać od... M ojżesza.

Starożytni przy ocenie plagjatu stosowali 
kryteria formalne. Forma górow ała zdecydow anie 
nad treścią i apodyktycznie orzekała o popełnio- 
nem przestępstw ie; była pierwszą i ostatnią in­
stancją. A  bo w łaściw ie i na czym  zasadzała się 
sztuka literacka np. w Grecji jak nie na stokrot­
nej przeróbce i obróbce tego, o czem już wszyst 
kie w róble ćw ierkotały na dachu. Kopalnia, z k tó­
rej czerpała pełną garścią plejada piszących była 
własnością kolektywną, (mitologia). Nic w ięc 
dziwnego, że o artyźmie decydow ała nie tyle in­
wencja tem atyczna —  co  formalna —  nie co, lecz 
jak.

Dzisiaj n ieco zmieniły się poglądy na wza­
jemną propozycję w ażkości treści i formy.

Co raz częściej powtarza się, że forma jest 
w pewnym sensie treścią —  a treść formą. Np. 
Miriam uwarunkowuje plagiat nietylko od formy 
ale i od osobistego piętna —  gorzej tylko, że nie 
określa bliżej, czem ona jest w istocie.

Rem iniscencje antycznej zasady formalnej 
spotkać m ożem y i wśród współczesnych pisarzy. 
Anatol France, słusznie czy nie słusznie uchodzą­
cy  za apologetę plagjatu, pisze, że wszelka idea 
uzyskuje wartość przez formę —  że tw órczością 
będzie nadawanie nowej opraw y słownej nawet 
starym, wyświechtanym  ideom.

Idea jest bow iem  bezbarwną kanwą, na 
której tka się własne kolorow e m otyw y czy su­
row cem , z którego dopiero wytwarza się produk­
ty artystyczne.

Od złośliwej manji wykrywania plagjatów 
nie wolne były  i nowsze czasy. Nie uchronił się 
od złośliw ych ploteczek i M olier i sam Voltaire 
czy  Szekspir. Znaleźli się nawet usłużni, którzy 
policzyli ile wierszy szekspirowskich koliduje z 
instytucją prawa własności.

W ykryw anie plagjatów tak w zamieszkłej 
starożytności jak i w ubiegłych stuleciach było 
w łaściw ie „niew inną" rozryw ką literacką, spraw­
dzianem eruducji, probierzem  pamięci i sporą 
szczyptą snobizmu. Dziś, w dobie zm aterializowa­
nia nawet w ytw orów  ducha —  w  epoce  oceniania 
wszystkiego pod kątem widzenia szeleszczącego 
banknotu i brzęczącego bilonu. Procesy o plagjat
— to procesy o forsę. Adw. Hofmokl - Ostrowski 
potrafił procesować się ze spółką filmową o jed­
no tylko słowo.... zabawka (tytuł filmu).

*) Stepinger: „Plagjat w literaturze grec­
kiej".

plagiacie i
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Sędzia, który musi w ydać w yrok w takiej 
konkretnej sprawie ipso facto musi stosow ać b. 
rygorystycznie kryteria estetyczne: form y i treści.

Nasuwa się z kolei pewna w ątpliw ość, czy 
plagjaty popełniali w yłącznie jacyś 3 -cio lub 4-o 
rzędni pisarze —  czy też zdarzało się to i w ybit­
ny i originalnym osobistościom . Raczej drugie.

Szekspir miał zwyczaj mawiać, że udane 
pom ysły zaczerpnięte przez niego od innych bę ­
dą jako drogie kamienie, które znalazły sie w re­
szcie w odpowiedniem  dla nich towarzystwie. A  
Byron pisał —  że w szystko moje czy z książek, 
czy  z życia, byłem dobrze użył.

Istnieje w programie radiowym  pewna p o ­
zycja murowana, jest to t. zw, „O dcinek prozy". 
A udycję tę nadaje Rozgłośnia W ileńska o godz. 

14.2p codziennie, z wyjątkiem dni św iątecznych). 
Skromniutki odcinek spełnia i d ę  niemałą. Spró­
buję rzecz wyjaśnić: Sztuka ciągle jeszcze o całe 
mile odległa jest od mas. Lepsza pajda chleba —  
niż najkunsztowniejsza liryka S łow ackiego —  oto 
aksjomat dzisiejszych czasów.

żdi-w ałoby się, iż pozycja sztuki wyraźnie 
stracona. Tymczasem na pom oc przychodzi p o ­
tężne Radio, które co dnia posyła ładunek dobrej 
prozy, upowszechniając jej percepcję. I właśnie 
w tym zawiera się doniosła rola „O dcinka".

Rozgłośnia W ileńska w sezonie jesienno- 
zim owym 1937/38 uwzględniła w tym dziale jedy­
nie tw órczość polską i to taką, o której już po 
większej części zapomniano.

I tak przypom nieli się dzisiejszej publicz­
ności będź zapoznani bojow nicy pióra, bądź za­
pomniane utwory znanych autorów.

Czytane były fragmenty z tw órczości: Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego, Ignacego Chodźki, 
Elizy Orzeskowej, Klemensa Junoszy, Marii K o ­
nopnickiej (doskonałe nowele, —  exemplum —  

Panasiowa"!), Józefa Blizińskiego, Mariana Ga- 
walewicza, A dolfa  Dygasińskiego, Cypriana N or­
wida („A d  leones"), Henryka Sienkiewicza, M i­
chała Bałuckiego, Gabrieli Zapolskiej, W ładysła­
wa Reym onta, Stefana Żeromskiego...

W  całej tej bogatej plejadzie najwięcej miej­
sca za.mują pozytyw iści, ściślej m ówiąc pisarze, 
usiłujący stw orzyć coś w rodzaju polskiego natu­
ralizmu.

R zecz oczywista, że pionierstwo nie zawsze 
opłąca się, jeśli idzie o najważniejszy efekt... sła­
wę pośmiertną! K tóż dzisiaj pamięta na serio o 
Gawalewiczu, Blizińskim, Junoszy. Dygasińskim 
czy Bałuckim ? Radio ma w ięc niezaprzeczoną 
zasługę odkrycia na now o wartościow ej rudy p i­
sarskiej.

Nie ulega najmniejszej wątpliw ości, że tw ór­
czość pisarzy z epoki pozytywizm u i wczesnego 
okresu M łodej Polski dała prawdziwy zrąb pod 
solidną pow ieść polską.

W szelkie romantyczne wynaturzenia w p o­
staci chorego stylu, dziw acznego konstruowania 
postaci i wydarzeń, rozw ichrzonego idealizmu 
psychologicznego —  znajdują w nich prawdziwych 
pogrom ców . Dzisiaj trudnoby się pogodzić z poj­
mowaniem zadań sztuki z końca 19 wieku, jed­
nakże trzeba podnieść solidną robotę takich D y­
gasińskich, czy Gaw alevńczów, znających dokład­
nie swój warsztat pracy.

Prawdziwa tw órczość powinna dążyć do 
ujęcia pełni życia w m ożliwie poprawnej formie 
stylowej, językow ej i kom pozycyjnej. Skoro ist- 
.nieją określenia proste i precyzyjne, nie należy 
dążyć do sztucznych omówień.

Kto chce przeskoczyć row , powinien uczy­
nić to w sposób możliwie najprostszy, najprędzej 
prow adzący do celu. Epigoni romantyzmu babrali 
się w niezw ykłościach i „głęb inow ych" proble­
mach pisania. Pozytyw iści studiowali język i... 
składnię. I dobrze na tern wyszli. Stworzyli bo ­
wiem szkołę dobrego pisania.

Ich metoda tworzenia polegała na zupełnem 
przeciw ieństw ie tworzenia rom antycznego, nagłe 
wybuchy natchnień, dynamit ekstaz i buntów, n ie ­
obliczalność intuicji zostały wyeliminowane.

Pozytyw iści twierdzili: tw órczość polega na 
m ozole i wymaga od autora wysiłku umysłowego 
i ścisłej obserw acji życia. Sztuka bowiem  musi 
mieć ten sam cel poznawczy, co nauka.

W  twierdzeniu powyższym  zawiera się przy­
czyna załamania się słaDiutkich, wprawdzie, prób 
utworzenia polskiego naturalizmu. Sztuka jest 
dziedziną wybitnie autonomiczną i niepodobną do 
niczego. (Jej najistotniejsze sedno —  to liryzm. 
—  antypoda nauki.) Konsekwentny naturalista w 
ostatecznym  rozrachunku znaleźć się musi w śle­
pej ulicy. I dlatego Dygasiński czy Sienkiewicz 
cofnęli się przed ostatecznym  pogrążeniem się w 
przepaści naturalizmu.

„środa literacka")
K. Irzykowski stwierdza, że tylko w ów ­

czas można popełniać plagjat, gdy to nikomu ani 
szkoazi ani dopomaga.

Cytowany już wyżej Stepinger w swoich 
wyw odach dochodzi do w ręcz „rew elacyjnych" 
konkluzyj. Ponieważ nic now ego tw orzyć nie 
można, bo nawet i Bóg stw orzył człow ieka na o- 
braz i podobieństw o sw oje —  o plagjacie sensu 
s'tricto m ów ić nie można.

Zanim w ięc czyjąś pracę opatrzymy stę- 
pelkiem plagjatu, podchodźm y do niej z umiarem 
artystycznym i z wielką dozą objektywizmu.

Dla Irzykowskiego prawdziwy bezczelny

Zasługi ich największe to „przew ietrzenie" 
literatury, usunięcie narostów i dziwactw, stw o­
rzenie w zorow ego artystycznego języka i co w ię­
ksza —  poprawnej kom pozycji dzieł.

* *  *

Skromny odcinek radiowy ma pretensje do 
wytworzenia obrazu ciągłości powstawania dos­
konałej, pionierskiej noweli, realistycznego szki­
cu, czy fragmentu pow ieściow ego w literaturze 
polskiej.

Gdyby się pokusić o jakąś śmiałą syntezę, 
możnaby zaryzykow ać twierdzenie, że Renesans 
i Barok dał Polsce fraszkę, erotyk, sielankę i 
psalm, Oświecenie, bajkę i rozprawę krytyczną, 
Romantyzm —  lirykę i dramat, -Pozytywizm zaś 
powieść.

O czyw iście —  byłby najgrubszy skrót syn­
tetyczny, wyjaśniający jednak mechanizm tw o­
rzenia się warstw literackich.

M ikrofon nie znosi naogół fałszywego pa­
tosu i dlatego wszystkie strzępy prozy utrzyma­
ne w duchu realistycznym (czy naturalistyczno- 
realistycznym ") łatwiej przem ówią do słuchacza, 
złaknionego prostej konstrukcji, ścisłej obserw acji 
i atrakcyjności nieskomplikowanej fabuły —  l.a 
pisanej językiem jędrnym i poprawnym.

Po zapoznaniu się dokładnym z poprawną i 
łatwą formą gawędziarzy i obserw atorów  codzien ­
nego dnia, będzie można przejść do propagandy 
bardziej skom plikowanych tw órców . M arzyć się 
może Miciński „W itą " czy „Księdzem  Faustem", 
Norwid z „B ranzoletką", Irzykowski z „P ałubą"..? 

Kto wie. COSBY,

„R az jeszcze drużyna polska wyróżniła się 
i zalśniła największym blaskiem, tak jak to czy ­
niła zresztą od dnia otw arcia konkursów, p o ­
twierdzając swą niezaprzeczalną w yższość przez 
swą postawę i rów ność" —  tak pisał o jeźdźcach 
polskich „Le Petit N icois" w r. 1925 (por. A . K ró­
likiew icz „O d Nicei do Now ego Y orku" W -w a 
1927, str. 18). Dziwnie brzmi ta opinia po r. 1937, 
kiedy nietylko postponowani przez Zagłobę Niem­
cy, czy wyśmiewani przez M aćka z Bogdańca 
Francuzi, („których m owa taka, jakobyś cynow e 
misy potrząsał, chociaż naród jest pobożny" — 
Krzyżacy, t. I, s. 4), ale nawet Rumuni i Łotysze 
przestał: się liczyć poważnie z konkurencją pol­
ską.

N ietylko na placu konkursowym ściga nas 
pech (tak tłumaczą kobiety, piszące spraw ozda­
nia z konkursów w rodzaju „Zw racał uwagę śli­
czny kostium sportow y p. ministrowej") i prze­
waga materiału końskiego u przeciwnika (tak m ó­
wią „fachow cy"). A nalogiczne zjawisko da sie 
obserw ow ać i na torze wyścigowym . „W iadom o­
ści W yścigow e" —  organ oficjalny Tow. Zach. do 
Hod. Koni w Polsce —  poda.e w ostatnim nume­
rze r. ub. statystykę jazd za sezon 1937 r.:

1) Gili E. na 315 jazd 142 razy pierwszy, 
51 razy bez miej: ca;

2) Stasiak W . na 260 jazd 75 razy pierwszy, 
78 razy bez miejsca;

3) Tom ienko A l. na 270 jazd 72 razy pierw ­
szy, 96 razy bez miejsca;

4) Jagodziński K. na 344 jazd 68 razy p ier­
wszy, 80 razy bez miejsca.

Przytłaczająca przewaga GilŁa —  uw idacz­
niająca się najlepiej przez zestawienie ilości jazd 
bez miejsca —  jest tym dotkliwsza, że nie przy­
bywał on do Polski w r. 1933 poprzedzony taką 
sławą, jak Amerykanin Geogh (jeździł w r. 1934 
i 35), albo W ęgier Varga (r. 1936 i 1937). I trze­
cie miejsce, zajęte jest przez cudzoziem ca R osja­
nina Fomienkę. Doskonały taktyk (jazda na Cy- 
gnusie w nagr. Kawalerii Polsk, r. 1937), w ybit­
ny technik (leaderowanie na Orleanie w nagr.

plagjat jest czemś gorszem od pospolitego z ło ­
dziejstwa.

No i w reszcie plagjat naukowy. Niestety u- 
stawa autorska nic o nim nie wspomina —  odm a­
wia mu równouprawnienia z plagjatem literackim 

A  czyż nie pachnie skandalem ochrzczenie 
lądu odkrytego (odkrycie geograficzne!) przez 
Kolumba... Am eryką, M ożnaby takie przykłady 
mnożyć w nieskończoność.

Referat w ykazał w ielką erudycję prelegen­
ta, g łębokość jego sądu a zarazem błyskotliw ość 
i dowcip. T ylko ta obrona (aczkolw iek b. dyskret­
na) skom prom itowanych członków  P.A .L-u była 
najzupełniej zbędna —  przecież tak niem iłosier­
nie zrzynali z Prousta, RussePa czy Grimm‘a

Niektóre luki odczytu Irzykow skiego uzu­
pełnił w dyskusji p. Szeligowski, poruszając spra­
wę plagjatu w muzyce. Np. Kendel do sw ego „M e­
sjasza" zaczerpnął m otywy, które uchodziły za 
własność w. XVIII. „Tristan i E solda" zbudowana 
została częściow o w oparciu o koncepcje mu­
zyczne Lista.

Prawdziwe jednak harce wyprawia plag­
jat w regjonach muzyki lekkiej,

W  Paryżu prawie 6 tysięcy kom pozytorów  
szlagierowych wzajemnie się okrada. Procesy o 
plagjat są w paryskich sądach na porządku dzien­
nym. Dla stwierdzenia plagjatu wystarczy iden­
tyczność czterech pierwszych taktów.

W ariacje muzyczne, mające obcy  szkielet 
(temat) a własne ciało (fantazję wirtuozerja) trud­
no zaliczyć nawet do ąuasi - plagjatów.

Prof. K. Górski wskazał na łączność jedno­
stki z całym dorobkiem  kulturalnym minionych 
w ieków , o której przy wydawaniu sądów o origi- 
nalności czyjejś tw órczości nie powinno się zapo­
minać. Plagjat dla G órskiego zaistnieje wów czas, 
gdy ktoś coś cudzego przyswaja i mniema, że nikt 
na tern się nie pozna.

Pozatem w dyskusji zabierali głos p. p.: K. 
Łęczycki, T. Bujnicki, prof. Jasinowski i Putra­
ment.

Dnia 2 marca b. r.., o yudz. 20.15 w lo­
kalu Związku Literatów przy ulicy Ostrob­
ramskiej 9, odbędzie się Środa Literacka po­
święcona kresom południowo-wsepodnim.

Zostanie wygłoszony zbiorowy referat 
p, t. „ Nieznany K raj"  —  Odczyt będzie ilu­
strowany przezroczam y i urozmaicony recy­
tacjami—  artysty Teatru Miejskiego— Z. Ko- 
czanowicza.

Kazikowi A.
Sac a papier 1937) i nienagannie zachow ujący się 
jeździec byłby Fom ienko murowanym cham pio­
nem, gdyby nie jego 49 lat wieku. A  w ięc i dru­
gie miejsce Stasiaka jest problem atyczne.

Jedną z najpoważniejszych przyczyn nie­
pow odzeń jest u jeźdźców  w yścigow ych to samo 
co ostatnio dało się zauważyć np. u hokeistów  w 
Pradze względnie u piłkarzy w Lille; brak am­
bicji, niechęć do zaciętej i nieustępliwej walki. —  
Z wielką ambicją i wybitnym pow odzeniem  jeź­
dził L. Kusznieruk, jako jeździec, gdy sie dochra­
pał żokeja, spadł do rzędu miernot. (14 zw yc, i 
90 razy b. m. na 157 jazd). Fenom enalnie starto­
wał „m łody G ili", chł. Kalinowski (7 zw yc. na 14 
jazd), ale zostaw szy jeźdźcem  okazał słabiutką 
formę (7 zw yc. na 116 :azd).

A  tymczasem stary Fom ienko, cnarakterys- 
tycznie kręcąc głow ą po 3 i 4 razy dziennie, d o ­
prowadza swoje konie zw ycięsko do celow nica, 
a sezon wiosenny 1938 r. już nie za górami...

JÓZEF GIL.

„SPRAWY O TW AR TF" DO NABYCIA  

w  w a r s z a w i e  w  k i o s k a c h  

I W  KSIĘGARNIACH KOLEJOWYCH 

„RUCH“.

Popierajcie wileńską prasę narodową! 
C z y t a j c i e  i prenumerujcie „Spra­

w y  Otwarte", pismo młodych narodow­
c ó w  —  dla szerokich warstw inteligencji 

Żądajcie „Spraw Otwartych" w kio­
skach i urzędach pocztowych.

Prenumeratę prosimy wpłacać na na­
sze konto rozrachunkowe Nr. 8, W ilno 1.

E c h a  r a d i o w e
Lektura prozy

(Marginesowe uwagi.)

Naród stworzony do Konia
Irtyszowi i



8 S P R A W Y  O T W A R T E Hr. 6

wi at  za s z y b  ą...
(sugestie —  ozdoby nasze)

PRZEZ CUDZĄ SZYBĘ.

Stwierdziliśmy w ostatnim numerze 
,,Spraw Otwartych", że sensacja w sprawach 
ukraińskich, to w pewnym sensie wydymanie 
kolorow ych balonów, żeby zw rócić na nie u- 
wagę przechodzących, to wytwarzanie sen­
sacyjnej atmosfery dokoła sprawy —  która 
nie jest ani najważniejsza, ani jedyna.

A już niechybnie —  zaczyna sprawa ta 
mieć takie cechy —  kiedy łączy się ją z ideą 
prometejską (Wł. Bączkowski) i w tedy słu­
szne jest wołanie „Jutra Pracy":

„nie róbcie z M ałopolski zagadnienia 
Ukrainy, bo to zaledwie zaścianek Polski".

Niemniej —  zastanowienie się nad spra­
wą ukraińską, jako jedną z kwestii narodo­
wościowych, zwłaszcza po niedawnych —  do­
świadczeniach tu w Wilnie —  z nacjonaliz­
mem litewskim i białoruskim —  może być 
wskazane i interesujące.

Wskazane tern bardziej —  że w spra­
wie ukraińskiej —  coraz częściej zaczynają 
się pojawiać koncepcje, budowanie na szero­
kich podstawach historycznych, z odw oływ a­
niem się do przeszłości i tradycji —  a prze­
ważnie z pominięciem chwili bieżącej, z przy­
mykaniem oczu —  na kurczenie się polskiego 
stanu posiadania, kto wie —  czy nie z przy­
czyn —  realizowania właśnie tych koncepcji 
przeszłościowych.

I dlatego — fęsTi w większości numer ten 
poświęcamy W ołyniowi —  i jego sprawom, 
to mamy tu na względzie myśl —  żeby i in­
nego rodzaju oświetlenie tych spraw — przy­
szło do czytelnika —  nie w formie sensacyj­
ne', nie z alternatywą „albo —  albo", nie z 
sugestią noża na gardle.

B oć przecież wiem —  tak właśnie spra­
wę stawia: sprawa ukraińska. T o nóż na 
gardle polskim, co  więcej upraszcza —  suge­
rując, że przyłożenie ukraińskiej miserikordii 
—  odw rócić można tylko jednem ustępstwem: 
najdalej idącymi przywilejami dla Ukraińców.

Nie uważamy tej sprawy aż za tak rap- 
tusową, nie jesteśmy skłonni odrazu uwie­
rzyć —  że trójkąt C.O.P. —  Światvń —  Łuck 
oskrzydlony przez przymierze czesko-rosyj- 
skie —  ma jedną tylko drogę obrony —  po­
zyskanie Ukrańców, poprostu dlatego, że nie­
bezpieczeństwo to n.e jest aż tak wielkie, a 
Ukraińcy —  nie są aż tak pewnymi sprzy­
mierzeńcami.

I dlatego —  możemy sprawy te trakto­
wać poWażnie, ale spokojnie —  bez nerwów 
i drżenia rąk, bez popełnienia —  takich np. 
błędów

„Nacjonalizm polski, interpretowany w 
kategoriach historii polskiej, zharmonizowa­
ny z naszymi specyficznymi warunkami, to 
zjawisko, które zmieści w sobie charakterys­
tyczne i indywidualne polskie zjawisko czer­
pania siły polskiej z powiązania z Polską ra- 
cyj narodów z obrębu granic polonosfery, a 
więc przedewszystkiem —  ukraińskiego. W  
tym sensie jesteśmy polskimi nacjonalistami, 
wierząc, że tylko taka interpretacja nacjona­
lizmu będzie prawdziwie polską, wyodrębnia­
jącą nas z niebezpieczeństwa wspólnego kotła 
ideow ego od Niemiec czy Rosji. Nie wierzy­
my w dostateczność mobilizacji sił tylko pol­
skich (podkr. nasze —  red.). Nawet dopro­
wadzona do granic obrońców  Alkazaru, ta 
mobilizacja w obec ogromu sąsiadów i sytuacji 
polskiej na przeciągu dziejowych wiatrów, 
wiejących z zachodu na wschód i ze w scho­
du na zachód naszego zagadnienia obronnego 
nam nie rozwiąże, zamknie nam możliwość 
ekspansji politycznej i w konsekwencji nas 
skurczy. Takiego nacjonalizmu i takiej m o­
bilizacji wystarczyć nam może do walk z 
mniejszościami, lecz nie wystarczy do odnie­
sienia zwycięstw w nieuniknionej walce z 
Niemcami i Rosją.

Jesteśmy więc nacjonalistami we właś­
ciwym polskim i indywidualnym tego słowa 
znaczeniu."

(„M yśl Polska", Nr. 2, W. bączkowski).
W szystkie zastrzeżenia, obawy i utyski­

wania —  rzecz jasna odpadną, jeśli się uwie­
rzy w dostateczność mobilizacji sił polskich. 
My w nią wierzymy —  i sądzimy, że jesteśmy 
nacjonalistami —  nie ze słowa, a z wiary —  
bo podobno naczelną zasadą każdego nacjo­
nalizmu —  jest wiara w naród, jego siłę, zdo- 
byw czość, dumę i rolę w świecie. Nie będzie­
my się spierać, czy to jest „w łaściwy polski" 
nacjonalizm, bo to nie fest istotne.

W  próbach rozwiązywania zagadnienia 
ukraińskiego —  czy za pom ocą polityki eks­
terminacyjnej —  czy też narodowościowo li­

teralnej —  rozmaici „Dunikowscy" tego ro­
dzaju poszukiwań —  są skłonni uważać w ła­
sne przewidywania i sugestie —  za przyszłe,
rzeczywiste wyniki takiej właśnie polityki.

*  *  *

Niekiedy bywa jeszcze gorzej, bo nawet 
tych własnych sugestii, nie opierają na pew ­
nych podstawach:

„W obec tego czynniki rządzące powin­
ny by podjąć próbę polityki narodowościowo 
liberalnej dla Ukraińców, mimo, że danych 
na długowieczną politykę tego rodzaju, ko­
rzystną, dla państwa, jak dotychczas niema", 
(podkreślenia nasze —  red.).
(„M yśl Polska", Nr. 3, P. Dunin-Borkowski.)

Jeśli ten sam autor powie później, że 
wykluczenie zaistnienia aktów terom  wzgl. 
sabotażów ze strony mniejszości —  uważa za 
znaczny zysk —  to powstaje 'k o le i pytanie" 
właściwie na jakiej podstawie —  naród pol­
ski, gospodarz kraju —  i od kiedy —  ma ule­
gać aż takiemu przerostowi niepewności wla- 
snego jutra, żeby uważać —  sanik akcji sa­
botażowej — za zysk, i to zysk znaczny. 
Przecież tego rodzaju sformułowanie —  po 
woli, ale konsekwentnie niszczą jedynie w ła­
ściwą perspektywę w patrzeniu na sprawę 
ukraińską: perspektywą prymatu narodu nad 
mniejszością, zamkniętą w jego obręb. Stwa­
rza się jakieś usprawiedliwienie —  dla szan­
tażowania tego narodu przez mniejszość, dla 
szantażowania zapomoca sabotażu. Jeśli je­
dynym wyrazem lojalności —  ma być zaprze­
stanie tego szantażu, to polityka literalna —  
wydaje nam się być jeszcze za mało uspra­
wiedliwioną.

W prawdzie autor —  sprawę sabotażu 
omawia w związku z ustosunkowaniem się 
Czechów do Niemców, ale możemy ten przy­
kład —  bez jakichkolwiek obaw —  przenieść 
i na nasz grunt, i takie wnioski —  jak w ycią­
gnęliśmy —  wyciągnąć.

PRZEZ BRUDNĄ SZYBĘ.
Dyskusja na łamach „W iadom ości lite­

rackich" na temat kwestń żydowskiej —  w y­
daje się nie mieć końca, i coraz nowi „przy­
sięgli" obrońcy „um ęczonego —  narodu 
doszukują się cech tragizmu —  w losach na­
cji, która powiedziała sob*e ,.tam ojczyzna —  
gdzie dobrze" —  i ilekroć ktokolwiek tę za­
sadę naruszyć usiłuje —  podnosi krzyk tak 
ogromny, specyficznie żydowski —  że i samą 
sprawę mierzy się siłą tego krzyku.

Galeryjka osób, które w dyskusji „W ia ­
domości Literackich" —  brały udział —  jest 
tak przekonywująca, że wystarczy tylko te

nazwiska wymienić: Emil Zegadłowicz, An- 
drzej Stawar, Paweł Hulka-Laskowski, Hen­
ryk Dembiński, W anda Wasilewska, Manfred 
Kridl.

W  ostatnim numerze „W iadom ości Li­
terackich ‘ (z 27 lutego r.b ) —  znów tę „tra­
gedię" żydowską wałkuje Józef Łobodowski, 
który obok słusznych uwag —  wypowiada i 
mniej słuszne.

Zgodzić się z nim musimy, kiedy mówi: 
„Asymilacja trzymilionowej rzeszy żydow ­
skiej jest z wielu względów niemożliwa, w 
każdym razie w najprzychylniejszych nawet 
okolicznościach cech masowego zjawiska nie 
nabierze. Pomijając już sprzeciw znakomitej 
większości narodu polskiego, sami żydzi na, 
to nie pójdą. Teoretycznie biorąc —  jedynem 
słusznem załatwieniem sprawy —  było by 
równouprawienie. Niestety i w tym wypad- 
ku teoria jest tylko teorią. Równouprawnie­
nie pociągnęłoby za sobą —  nadmierny roz­
rost inteligencji żydowskiej i zatamawałoby, 
a przynajmniej znacznie opóźniło proces spo­
łecznego awansu polskiej wsi. Dziś Żydzi 
polscy dysponują znaczną większością kap: 
tałów w handlu, zwłaszcza hurtowym, w ich 
rękach znajduje sie gros nieruchomości, za­
równo mieszkaniowych jak i użytkowych, do 
tego dochodzi bardzo poważny udział w prze­
myśle. Równouprawnienie pociągnęłoby za 
sobą —  jeszcze większą przewagę —  i dopro­
wadziło do takiej samej decydującej przewagi 
w wolnych zawodach.

W pływ y żydowskie w dziedzinie życia 
kulturalnego (prasa przedewszystkiem) są nie­
proporcjonalnie wielkie do ilości żydów w 
Polsce."

W iększością kapitałów w handlu, zwła- 
Jako rozwiązanie pozostaje emigracja ■— 

na którą sarni Żydzi muszą znaleźć środki fi­
nansowe —  i sami wyszukać miejsce emigra­
cji. Trzeba stworzyć —  takie warunki praw­
ne, żeby to poszukiwanie —  zaczęło się już 
najprędzej.

W tym celu —  potrzebny jest szereg 
ustaw, nawet o charakterze represyjnym —  
bo jak długo żydom —  będzie w ro lsce  do­
brze, tak długo innej „ziemi obiecanej" —  
szukać nie zaczną.

PRZEZ CIEMNĄ SZYBĘ.

Po dyskusji w sejmie —  na temat ma­
sonerii, którą ostro zaatakowali posłowie: 
Dudziński i Budzyński —  cała prasa polska 
—  oświetliła tę dyskusję, dzieląc się na dwa 
obozy. Najsilniej niechybnie pow tórzyło atak

Jedyna chrześcijańska hurtownia towarów kolonjąlno - spożyw­
czych —  własny import i pakownia herbaty. Cenniki na żądanie. 

Odbiorcom z prowincji specjalny rabat.

W sklepach żądajcie towarów nabywanych 
w „Hurtowni Kupców i Przemysłowców 

Chrześcijan sp. z o. o.
Wilno, ul. Ostrobramska 25, telef. 10-17".

Najtańsze źródło zakupów. Najlepsza jakość towarów.

p r i T D n  W ŁO D Z IM IER Z

P IR !E L
SUKNA
WEŁNY
J E D W A B IE

WILNO, WIELKA 7, TEL. 1 1 -5 5 .

Na Kostiumy i Płaszcze 
DAM SK IE  i MĘSKIE

NOWOŚCI NA SEZON —  CENY ZNIŻONE.

Najtańsze źródło zakupu galanterji męskiej i damskiej u

W. Jankowskiego Wilno,Wielka 15.
Uwaga: P. P. Akadem ikom  specjalny rabat.

„Jutro Pracy" (Nr. 8 z 27.11. 38), kióre osk 
żyło ZNP o istnienie w niem masonów: 

„Masoni w ZNP. Tak poważnego 
rzutu nie wypisujemy gołosłownie. Jeste: 
w posiadaniu dokumentu, którym jest 
skierowany do najwyższych w Polsce cz 
ników przez Federację Międzynarodową S 
warzyszeń Nauczycielskich (w obronie Z.L * 
—  nasz dop. —  red.). List ten ujawnia ła 
ność ścisłą pewnych ludzi Zarządu Zwią; 
Nauczycielskiego Polskiego z organiza 
międzynarodową, mającą wyraźne cele i 
sońskie. Zresztą jest rzeczą notorycznie v. 
domą i we Francji nikt z tego nie rob? taje 
nicy, że Federacja Międzynarodowa Stov 
rzyszeń Nauczycielskich —  prowadzona 
przez masonerię. Zdradzaja to również 
zwiska kierowników Federacji notoryczny 
i aktywnych „braci", podpisanych pod list 
L. Dumas, sekretarz generalny i G. Łapie 
jego zastępca.

Ogół nauczycielstwa polskiego nie ori 
tuje się w  tych sprawach, jak również og 
tego nikt nigdy z Zarządu nie zapytywał, 
nie prosił o zezwolenie wpisania Z, N. P. 
Federacji M iędzynarodowej, walczącej pi 
cież wszędzie z Kościołem Katolickim, v 
czącej o realizację formuły masońskie' —  
cyfizmu i skasowania granic państw.

Stawiamy tutaj jasno pytanie:
Kto z nauczycieli w Polsce wie, że ji. 

organizacja ZNP należy do Federacji Międ; 
narodowej? Panowie nauczyciele, odj 
wiedźcie."

Ciekawe —  co odpowiedzą?
Haruspex.

Interesujący temat
Niedawno pow stała Sekcja Histori: Najnc 

szej W ydz. Hist. T. P. N. w W ilnie objawia o . 
wioną działalność, czego wyrazem  jest zorgani- 
wanie drugiej już skolei prelekcji publicznej, 
dn. 19.11. r.b. wystąpił z referatem n.t. ,Stan of 1 
żyw y sow ieckiej w r. 1920", doskonały znav ■ 
tego przedm iotu ppłk. dypl. Józef M oszczeńs . 
szef W ydziału W ojny Polskiej W ojsk. Biura F  
torycznego.

Zanim przejdę do streszczenia odczytu, pr ń- 
kreślić pragnę doskonałą konstrukcję niełat\ 
pracy, która mogła stać się nudnym zlepkie 
przygodnie dobranych szczegółów . Ppłk. Mc 
czeński dał jednak całość logiczną i pizejrzys 
opartą na wnikliwej analizie źródeł i umiejętir 
operowaniu literaturą przedmiotu. Sympatycz 
sposób wykładu niemało się także przyczynił ć 
podniesienia w alorów  prelekcji.

Część I referatu stanowiło om ówienie 
punkt? widzenia militarnego terenu, na który 
miała się rozegrać walka, a który ■— biorąc sch 
m atycznie —  ograniczony jest od zachodu rzeł 
Bugiem, oc północy  Prusami Wschodnimi, od po 
łudnia Dnieprem. H istorycznie jest to obszar, i 
którym w przeciągu w ieków  staczały boje rywu 
lizujące ze sobą potęgi Polski, Moskwy i Turc

Skolei przeszedł autor do rozpatrzenia p? 
łożenia militarnego Z. S S. R. na przełom ie k  
1919/20, kiedy to bolszew icy muszą w alczyć i 
wrogiem  zewnętrznym i z armiami białogwardz 
stów. Dokładna analiza różnorodnych elem eiitó' 
sytuacji wewnętrznej pozwala przyjąć liczbę i 
rosyiskich, skierowanych ku Polsce na mniej wię 
cej 20 dyw. piech. i 9 d /w . kaw., co stanowiło 
około  połow y ów czesnego stanu bojow ego Z.S.S.P

Na tak zarysowanym tle zostały przedsta­
wione i zanalizowane 3 plany ofenzyw ne d - c '  
wojsk bolszew ickich  Tuchaczew skiego. Najśmiel 
szym, ale i najbardziej ryzykownym  był pierw sz’ 
plan obejścia od płn. lew ego skrzyd-G -  alskicgc 
i zepchnięcia go na bagna poleskie. G dy jednak 
pierwsze próby zostały unieszkodliw ione prze. 
armię rezerw ow ą gen. S o sn o w sk ie g o  i grupc 
gen. Skierskiego —  powstał plan II, a razaz i III. 
który, w stosunku do poprzednich, był dziwnie 
wąski i ostrożny. Że jed.iak się udało Tucha- 
czewskiem u dojść do W isły —  na to m- in. z ło ­
żyły się błędy polskiego dowództwa.

W .naiu r.b. odbęazie się drugi odczyt ppłk. 
M oszczeńskiego o planach strony polskiej, a tym ­
czasem ńa m arzec zapowiedziany jest referat ks. 
rektora C. Falkow skiego o ks. Buklarewiczu, 
przyw ódcy powstania w Bracławszyczyźnie.

Publiczności znacznie więcej, niż za pierw ­
szym razem, ale prawie nie widać tych, dla k tó­
rych prelekcja ppłk. M oszczeńskiego w pierw ­
szym rzędzie była przeznaczona: oficerów  i nau- 
uczycieli historii. Były za to piękne uczennice i 
ogniomistrze, odznaczeni krzyżem ,.Virtuti Mi- 
litari". J< G.
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